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Transmisje 
z obrad Sejmu

Dzisiaj od godz. 10.55 w 
programie I i 16 w programie 
II Telewizja Polska przepro­
wadzi transmisję z obrad Sej 
mu PRL. Bezpośrednią trans­
misję prowadzić będzie rów­
nież Polskie Radio od godz. 
10.55 w programie I.

Rządowe dokumenty 
dotyczące gospodarki 

w Sejmie
(PAP) Jak dowiaduje się 

dziennikarz PAP w Kancela­
rii Sejmu, premier Wojciech 
Jaruzelski przesłał do Sejmu 
raport o stanie gospodarki 
PRL i rządowy program dzia­
łań stabilizacyjnych w gospo­
darce narodowej, załączając 
informację o przebiegu prac 
nad reformą gospodarczą.

Dokumenty te, jak się ocze­
kuje, mają być w pierwszej 
kolejności przedmiotem obrad 
Komisji Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów z udzia­
łem prezydiów pozostałych ko 
misji sejmowych.

Rozmowy w URM

Sprawa dostępu „Solidarności" 
do środków masowego przekazu
(PAP) Po kilkudniowej 

przerwie — wczoraj w Urzę­
dzie Rady Ministrów w War­
szawie wznowione zostały 
przed południem negocjacje ze 
społu roboczego przedstawicie 
li Komitetu Rady Ministrów 
do Spraw Związków Zawodo­
wych i Krajowej Komisji Po­
rozumiewawczej NSZZ „Soli­
darność”, poświęcone dostępo­
wi „Solidarności” do środków 
masowego przekazu.

Rozmowom przewodniczyli 
z obu stron rzecznicy prasowi: 
rządu i „Solidarności” — Józef

R. Sands zmarł w 66 dniu głodówki

Zamieszki w Irlandii Północnej

Poznań, środa 6 maja 1981 Cena 1 zł 
Wyd A

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR

Trwają przygotowania 
do IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii

(PAP) Kolejne posiedzenie 
Biura Politycznego KC PZPR 
poświęcone było sprawom wy­
nikającym z X Plenum Komi­
tetu Centralnego oraz prakty­
cznym przygotowaniom do IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu partii.

Myślą przewodnią obrad 
była kwestia umacniania jedno 
ści partii i jej zdolności do 
działania w oparciu o uchwa­
ły X Plenum KC oraz 
dyskusję, która wkroczy w po­
wszechną, węzłową fazę po 
opublikowaniu podstawowych 
materiałów przedzjazdowych 
— stwierdził członek Biura Po 
litycznego, sekretarz KC PZPR 
— Kazimierz Barcikowski na 
spotkaniu z grupą dziennika­
rzy w dniu 5 bm.

Od IX Zjazdu dzieli partię 
69 dni. Wybory w organiza­
cjach PZPR zbliżają się do pół 
metka, z tym że stopień za­
awansowania kampanii w po­

Barecki i Janusz Onyszkie­
wicz.

Obecny był, w charakterze 
obserwatora — sekretarz gene 
ralny ZG SDP — Dariusz Fi­
kus.

Podobnie jak podczas dwóch 
poprzednich części rozmów — 
również wczoraj dyskusja do­
tyczyła możliwości dostępu 
związku „Solidarność” do ra­
dia i telewizji, przygotowywa­
nia i opracowywania przez nią 
audycji i programów w tych 
środkach społecznego przeka­
zu.

szczególnych województwach 
jest różny. W niektórych re­
gionach jeszcze w maju, bądź 
na przełomie maja i czerwca 
odbędą się wojewódzkie kon­
ferencje PZPR. Jeśli chodzi o 
nrzebieg wyborów w ogniwach 
partii zwraca uwagę nie­
zwykłe wyczulenie na wszyst­
kie zagadnienia demokracji 
wewnątrzpartyjnej i wrażli­
wość na jakiekolwiek próby 
nierespektowania ustaleń regu 
laminowych, a zarazem wielka 
powaga i wysokie poczucie od 
oowiedzialności. Oceniając kii 
mat wyborów, można mówić o 
zjawisku rewindykowania de­
mokracji, o wzmożonej trosce 
o dobro partii.

Dotychczasowe rezultaty wy 
borów pozwalają już na sfor­
mułowanie pewnych uogólnień. 
We władzach organizacji par­
tyjnych zachodzą dość duże 
zmiany — na korzyść ich od­

Obradował Komitet Gospodarczy Rady Ministrów

Węzłowe problemy 
handlu zagranicznego

(PAP) Jak dowiaduje się 
PAP, pod przewodnictwem wi 
eepremiera Mieczysława Ja­
gielskiego odbyło się posiedze­
nie Komitetu Gospodarczego 
Rady Ministrów, na którym 
rozpatrzono kompleks spraw 
dotyczących poprawy organiza 
cji i działalności handlu zagra 
nicznego.

Wskazano na potrzebę umoc 
nienia koordynacyjnych funkcji 
ministra handlu zagranicznego 
i gospodarki morskiej, precy­
zując w tym zakresie propozy 
cje konkretnych rozwiązań 
oraz na konieczność podjęcia 
skutecznych przedsięwzięć nie 
zbędnych dla umocnienia brlan 
su płatniczego państwa. Cho­
dziło też o ukierunkowanie 
poszczególnych działów gospo 

młodzenia. Nie urzeczywistnia 
ne jest jednak w skali, jakiej 
należałoby oczekiwać — hasło 
„robotnicy do władz”. Wśród 
nowo wybieranych dominują 
w zakładach pracy przedstawi 
ciele młodej inteligencji tech­
nicznej, z uszczerbkiem dla po 
stulowanej reprezentacji robot 
ników. Czy oznacza to, iż ist­
nieje wśród nich niechęć do 
kandydowania? Problem nale­
ży do złożonych. Rzutuje nań 
zwłaszcza fakt, iż inteligencja 
techniczna wyróżnia się w 
swych organizacjach zakłado­
wych aktywnością w podejmo 
waniu nośnych tematów ogól- 
nopartyjnych, jej przedstawi­
enie są w swych środowiskach 
bardziej znani, „widoczni”. 
Trzeba podkreślić, że na pier­
wszych sekretarzy wybierani 
sa łudzić dojrzali politycznie. 
Ponadto liczy się dziś — jak

Dokończenie na str 2

darki narodowej tak, aby ra­
cjonalnie spożytkowywano 
środki przeznaczone na import 
oraz o ustalenie zaktualizowa­
nego planu wzajemnych do­
staw towarowych w oparciu o 
podpisane protokoły handlowe 
na 1981 r. z krajami RWPG.

Zaproponowane zmiany w 
zakresie działania ministra 
handlu zagranicznego i gospo­
darki morskiej zmierzają do 
wzmocnienia koordynacyjnej 
roli tego resortu w kształtowa 
niu stosunków gospodarczych 
z zagranicą oraz w planowa­
niu i rozdziale zadań eksporto 
wych, a także do zwiększenia 
wpływu resortu handlu zagra 
nicznego i gospodarki morskiej

Dokończenie na str. 2

Sympozjum naukowe, teatr, film x

Nauka na Biennale

Na zdjęciu: występ teatru „Kalambur” z Wrocławia.
Fot „Glos" - K Królak

INFORMACJA WŁASNA
Tradycyjnie poznańskim pre 

zentacjom twórczości dla dzie 
ci towarzyszą spotkania i sym 
pozjum naukowe. Refleksja 
naukowa nad problemami sztu 
ki dla młodzieży i sytuacją mło 
dzieżowej kultury leży u 
podstaw Biennale. Plonem 
każdego jest wydawnictwo 
książkowe, na które składają 
się m. in. referaty wygłaszane 
w czasie sympozjum oraz na­
grodzone prace w konkursie 
naukowym. Ostatni tom po IV 
Biennale pod redakcją prof. 
Marii Tyszkowej nosi tytuł 
„Sztuka i dorastanie”; podej­
muje różne problemy sztuki i 
jej roli w życiu i rozwoju mło 
dzieży.

Sympozjum naukowe, które 
rozpoczyna się dzisiaj poświę­
cone jest wartościom w sztu­
ce dla dziecka. Referaty wygło 
szą m. in. prof. dr Czesław Ma 
tusewicz z Wyższej Szkoły Pe 
dagogiki Specjalnej, prof. dr 
Maria Tyszkowa z UAM w Po

W „Cegielskim1*

Rozpoczęło spawanie pomnika
Poznańskiego Czerwca 1956

INFORMACJA WŁASNA
W Zakładach „Cegielskiego” 

w Poznaniu jest już 50 pro­
cent 40-tonowego tworzywa 
pomnika Poznańskiego Czerw­
ca 1956 — 20 ton stalowej bla­
chy nierdzewnej z Huty „Ba­
tory” w Chorzowie. Jak poin­
formował „Głos” rzecznik pra 
sowy Komisji Zakładowej 
NSZZ „Solidarność” HCP, Ma 
rek Lenartowski, wczoraj w 
Fabryce Silników Okrętowych 
W-2 Zakładów „Cegielskiego” 
rozpoczęto pierwsze spawanie 
elementów przyszłego pomni­
ka.

Jak już poprzednio informo­
waliśmy, na pl. Adama Mickie 
wieża trwają prace przy budo 
wie komory fundamentowej 
pomnika.

Wczoraj także rozpoczęto bu 

znaniu, doc. dr hab. Kazimierz 
Braun z Uniwersytetu Wroc­
ławskiego, doc. dr Henryk Jur 
kowski z Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej w Warsza­
wie. Początek dzisiejszych i ju 
trzejszych obrad o godz. 9 w 
Sali Błękitnej Pałacu Kultury.

Odbywają się dalsze impre­
zy festiwalu filmowego — po­
kaz filmów konkursowych ani 
mowanych oraz pełnometrażo 
wych („Kłamczucha” o godz. 
12.30). Sylwetki autorek ksią­
żek dla dzieci: Janiny Poraziń 
skiej, Marii Kownackiej i 
Ewy Szelburg-Ząfemb:nv za­
prezentowane zostaną dzisiaj 
o godz. 17 w Sali Wielkiej.

Na placu przed Pałacem Kul 
tury PTLiA „Marcinek” da 
spektakle pt. „Wyprawa do...”, 
Państwowy Teatr im. J. Tuwi 
ma z Łodzi, a na scenie „Mar 
cinka” wystąpi PTLiA „Tęcza” 
ze Słupska ze sztuką „Przed 
zaśnięciem” Jana Dormana we 
dług Kazimiery Iłłakęwiczów- 
ny (bg) 

dowę cokołu granitowego pod 
tablicę pamiątkową przy głów 
nej bramie Zakładów „Cegieł* 
skiego”. W Odlewni Żeliwa w 
Śremie odlane zostaną z brą­
zu dwie tablice. Na ta­
blicy przy głównym wejściu 
będzie napis: „Stąd upomnia­
no się po raz pierwszy o pra­
wo do ludzkiej godności. 28. 06. 
1981. W 25 rocznicę wydarzeń 
czerwcowych 1956 roku. Ce- 
gielszczacy”. Na tablicy przy 
Fabryce Lokomotyw i Wago­
nów W-3 będzie natomiast 
tekst: „28. 06. 1956 — 28. 06. 
1981. W 25 rocznicę robotnicze 
go protestu pwwówników Fa­
bryki Wagonów, dla pamięci 
żyjącym i ku przestrodze po­
tomnym, wyrazy hołdu bohate 
rom Czerwca składa NSZZ 
„Solidarność” Fabryki Lokomo 
ty w i Wagonów”, (bran)

wm
(PAP) Robert Sands, repu­

blikański więzień i poseł do 
parlamentu, zmarł w nocy z 
poniedziałku na wtorek w wię 
zieniu Maze pod Belfastem w 
66 dniu głodówki. Sands kon­
tynuował aż do śmierci strajk 
głodowy, domagając się przy­
wrócenia statusu politycznego 
więźniom, odbywającym w Ir 
landii Północnej kary za prze­
stępstwa terrorystyczne, popeł

nione z motywów politycznych. 
Strajk głodowy kontynuuje 
trzech innych więźniów w Ma 
ze. Stan jednego z nich, po po 
nad 50 dniach nieprzyjmowa- 
nia pokarmów, szybko się po­
garsza.

Wiadomość o śmierci Sand- 
sa wywołała natychmiastową 
reakcję w środowiskach kato­
lickich Irlandii Północnej. Na

Dokończenie na str. 2

ROZWAŻMY

Konferencja prasowa 
na temat X Plenum KC PZPR

(PAP) Problematyka X Ple 
num KC PZPR była tematem 
konferencji prasowej zorgani­
zowanej 5 bm. w Komitecie 
Centralnym partii dla dzień-, 
nikarzy prasy, radia i telewizji 
z krajów socjalistycznych.

Wyniki X Plenum przedsta 
wił sekretarz KC PZPR Zdzi 
sław Kurowski,' podkreślając 
zainteresowanie nimi nie tyl­
ko członków partii, ale całego 
społeczeństwa, o czym świad­
czą nadchodzące do Komite­
tu lifty i rezolucje. Wiele de

cyzji plenum przyjęto z zado 
woleniem.

Kierunki proponowanych 
zmian w statucie PZPR przed 
stawił zastępca kierownika Wy 
działu Organizacyjnego KC 
PZPR — Ryszard »Lukasiewicz.

Podczas konferencji, którą 
prowadził kierownik Wydzia­
łu Prasy, Radia i Telewizji 
KC PZPR Józef Klasa, zada­
no szereg pytań dotyczących 
aktualnej problematyki partyj 
nej, m. in. tzw. struktur pozio 
mych.

Rozsądek
Obserwatorowi polskich wydarzeń nie 

uchronnie nasuwa się wniosek, że 
zmiany, które już u nas nastąpiły, 

możliwe były tylko dzięki kolejnym kry­
zysom — głównie strajkom. Zresztą ten 
wniosek „Solidarność" już dawno uznała 
za jedynie skuteczną receptę egzekwowa­
nia na władzy ustępstw. „Porozumienie 
warszawskie" z 29 marca stwarza wpraw­
dzie możliwość polubownego rozstrzygania 
konfliktów, ale ten nowy sposób nie prze­
szedł jeszcze próby życia. Odnowa jak 
dotąd kojarzy się z wymuszaniem, 
rewindykacją, ustępstwami.

Inna jeszcze prawidłowość — chyba 
dziejowa —odciska piętno na naszej te­
raźniejszości. To zwlekanie ze zmianą do­
tychczasowego stanu rzeczy, jak długo 
się da. Równocześnie ogół społeczeństwa 
mimo głoszonych radykalnych haseł id- 
nowy | reformy, ustanowienia rozsądnych 
reguł życia społecznego i gospodarczego 
— wykazuje irytującą bezwład! 
ność w dążeniu do poprawy. Czy to

na dnie?
jest niechęć, czy niemoc konstruktywnego 
przeobrażania struktur ekonomicznych bez 
odgórnej inicjacji i oddolnej akceptacji?

Ekonomiści biją na alarm: dezorganiza­
cja gospodarki — przemysłu, rynku we­
wnętrznego, wymiany międzynarodowej — 
osiąga już stan katastrofy. Grozi nam po­
zbawienie złotówki wartości ekwiwalentu 
za pracę i zdolności nabywczej na rynku 
(zastępują jq kartki), a co gorsze całko­
wite załamanie produkcji z powodu bra­
ku importowanych surowców, podzespo­
łów, krajowego węgla i tysiąca innych 
czynników.

%
Wiadomo, że jednym z pierwszych za­

biegów uzdrowicielskich musi być regula­
cja cen, czyli po prostu zaciskanie pasa. 
Konieczna jest duża podwyżka cen żyw­
ności. Dziś różnica pomiędzy kosztami pro 
dukcji, a cenami, po jakich państwo sprze- 
daje obywatelom mleko, masło, mięso i 
chleb osiągnęła absurdalną rozpiętość. 
Spekulacja, paniczny wykup wszystkiego,

co tylko znajduje się na sklepowych pół­
kach, tendencja do „kartkowej" dystrybu­
cji niemal wszystkich podstawowych arty­
kułów — te zjawiska sygnalizują, że ryn­
kowe dno już blisko! Poniżej można sobie 
wyobrazić już tylko prymitywny handel 
wymienny i wynagradzanie za pracę w 
postaci połcia słoniny i torebki cukru...

Czy musimy osiągnąć stan krytyczny, 
żeby dopiero wtedy dostrzec jedynie roz­
sądne wyjście w postaci narodowego przy 
Zwolenia na podjęcie zdecydowanych za­
biegów ekonomicznych? Czy tak, jak 
związki zawodowe „pistoletem strajko­
wym" zmuszały rząd do kolejnych u- 
stępstw, teraz w rewanżu rząd nas po­
stawił w obliczu „kartkowej demokracji" 
i wszelkich z nią związanych niedogodno­
ści? I ktoś tam może złośliwie się śmie­
je — „chcieliście, to macie"?

Wiem, że nieprzyzwoitością byłoby po- | 
mawianie polskiego rządu — jakiegokol­
wiek w ostatnim jedenastoleciu — o nie­
dostrzeganie potrzeby zrównoważenia ryn- f ; 
ku i podwyżki cen żywności. Ale trudno 
się dziwić, że rząd do, takiej operacji się 
nie pali, świadom uprzednich reakcji spo­
łeczeństwa. Wiadomo jednak na pewno, 
że prędzej czy później ceny detaliczne 
żywności muszą być zmienione.

TOMASZ TALARCZYK
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Wątły jak... kartka
kiomy szósty dzień maja, a 

nadał wielu z nas czeka 
na kartki na masło, kasze, ryż 
i mąkę. Czeka i denerwuje się. 
Zwłaszcza, kiedy nie ma czym 
posmarować chleba.

Dzieje się tak, mimo że na po 
czątku wszyscy byli optymistami. 
Wiedzieli, że system reglamento 
wanej sprzedaży jest nieuniknio 
ny, ale wierzyli zarazem, iż ulży 
on społeczeństwu. Marzących o 
nareszcie równomiernym i spra­
wiedliwym podziale towarów o- 
raz o sprawniejszej obsłudze — 
życie szybko sprowadziło na zie 
mię. Coraz to nowe i niemiłe 
niespodzianki pomniejszały sku­
tecznie wartość kredytu zaufa­
nia udzielonego kartkom. Za­
miast ułatwić, w wielu przypa­
dkach skomplikowały one dostęp 
do towarów, których nie ma 
pod dostatkiem.

Ale nawet ci, którzy od po­
czątku uważali system reglamen 
towanej sprzedaży za zło ko­
nieczne, nie przewidzieli, że ku­
pujących można skazać na nie­
ustanne wędrowanie — do u- 
rzędów, do sklepów. Tamże do­
chodzić musieli swoich praw, 
wykazując się nie gorszą od au 
torów znajomością licznych zawi 
łości systemu. Nie został on bo 
wiem należycie opracowany, 
skutkiem czego instrukcje zmie­
niały się równie szybko jak po­
goda w najbardziej kapryśnym 
okresie. Decyzje wczorajsze u- 
stępowały miejsce dzisiejszym i 
nikt nie potrafił powiedzieć co 
będzie jutro. Ministerstwo Han­
dlu Wewnętrznego i Usług spu­
ściło głowę i kilka razy uderzy 
ło się w piersi, obiecując rychłe 
naprawienie błędów.

Najsmutniejsze jest to, że 
można było uniknąć ich Dopeł­
nienia. Sprzedaż reglamentowa­
na nie spadła na nas jak grom 
z jasnego nieba, a więc czas 
przeznaczony na jej przyaotowa 
nie powinien być sorzymierzeń- 
cem. Czv rzeczywiście zabrakło 
specjalistów obdarzonych umie­
jętnością przewidywania na­
stępstw wszystkich decyzji, skła 
dających się na tego rodzaju or 
ganizację sprzedaży? Mądrość 
zyskana po szkodzie w tvm przy 
padku ma wartość a połowę 
mniejsza. A w dodatku nie za­
wsze jei właśn>e orzvzna>e sie 
pierwszeństwo, chociaż jest to 
niezbędne.

Status prawny 
uczelni katolickich

(PAP) 5 bm. odbyło się u wi 
ceprezesa Rady Ministrów prof. 
Jerzego Ozdowskiego spotka­
nie dziekanów wyższych uczel 
ni katolickich z ministrem na 
uki, szkolnictwa wyższego i 
techniki prof. Januszem Gór­
skim i I zastępcą sekretarza 
naukowego Wydziału I PAN 
prof. Henrykiem Chołajem. W 
spotkaniu wzięli udział ks. bis 
kup dr Bronisław Dąbrowski, 
sekretarz Episkopatu Polski 
oraz kierownik Urzędu d.s. Wy 
znań minister Jerzy Kuberski.

Przedmiotem kolejnego spot 
kania były problemy dotyczą­
ce statusu prawnego uczelni 
katolickich w Polsce.

Trwają negocjacje 
w Radomiu 

(PAP) Wczoraj o godz. 18
wznowiono prowadzone z prze 
rwami od 24 kwietnia rozmo­
wy między komisją rządową 
pod przewodnictwem podsekre 
tarza stanu w Urzędzie Rady 
Ministrów Zygmunta Rybickie 
go i MKZ NSZZ „Solidar­
ność” Ziemia Radomska w 
sprawie postulatów tego regio 
nu.

W pierwszym punkcie obrad 
przystąpiono do dyskusji nad 
sprawą zagospodarowania o- 
biektów przy ul. Dalekiej.

Węzłowe problemy 
handlu zagranicznego

Dokończenie ze str. 1 
na kierunkii rozwoju branż pro 
eksportowych. Przewidywane 
zmiany mają również na celu 
ujednolicenie polityki traktato 
wej, kredytowej i płatniczej, a 
także wzmocnienie dyscyplmy 
w realizacji planu handlu za­
granicznego.

W przedsięwzięciach zmie­
rzających do poprawy wyko­
rzystania środków przeznaczo 
nych na zakupy z zagranicy 
zaproponowano ściślejsze uza 
leżnienie możliwości importo­
wych resortów gospodarczych 
od Wyników, jakie uzyskują 
one w realizacji zadań ekspor 
to wych.

Aby tworzyć warunki dla 
umocnienia bilansu płatnicze­
go państwa — co, jak podkreś 
lano, jest przedsięwzięciem bar 
dzo ważnym jest dzisiaj ale 
wymaga jednak czasu dla peł 
nego rozwiązania — zapropo­
nowano działania, które zapew 
niły inicjowanie programów 
zmierzających do zmniejsze­
nia importochłonności gospo­
darki. Jednocześnie działania 
takie powinny przyczyniać się 
do eliminowania zakupów nie 
mających podstawowego zna­
czenia dla gospodarki, a więc 
nie związanych bezpośrednio 
z rozwojem kompleksu żywnoś 
ciowego, rynku oraz intensyfi­
kację eksportu.

Komitet Gospodarczy Rady 
Ministrów omówił i postano­
wił przedłożyć pod obrady Pre 
zydium Rządu zaktualizowany 
plan obrotów towarowych z 
krajami RWPG sporządzony 
na podstawie podpisanych pro 
tokołów handlowych na 1981 r.

Na posiedzeniu stwierdzono, 
że rokowania w sprawie za­
warcia protokołów handlowych 
z krajami RWPG pozwoliły 
na korzystne ukształtowanie 
obrotów w 1981 r. Świadczy o 
tym możliwość powiększenia 
importu z tych krajów o 4.259 
min zł dew. Należy przy tym 
podkreślić, że prawie cały 
wspomniany „przyrost topór 
to wy” otrzymamy z ZSRR. Ta 
kie ukształtowanie wielkości 
eksportowo - importowych jest 
szczególnie korzystne w obec­
nej sytuacji płatniczej. Trzeba 
jednak zdawać sobie sprawę 
że podpisane protokoły zobo­
wiązują obie strony do pełnej 
i rytmicznej realizacji dostaw 
ujętych w tych dokumentach.

Przedyskutowano również 
wnioski niektórych central 
handlu zagranicznego w spra­
wie organizacji, tych przedsię­
biorstw i ich podporządkowa­
nia zmierzające do tworzenia 
lepszych warunków wzrostu 
eksportu i efektywności obro­
tów handlu zagranicznego.

Zamieszki w Irlandii Północnej
Dokończenie że str. 1

ulicach widać było emocjonal 
ne sceny — ludzi plączących i 
przyrzekających uczczenie pa­
mięci Sandsa. 27-letni członek 
IR A, odbywający 14-letni wy­
rok za przestępstwa terrorys­
tyczne, stanie się niewątpliwie 
bohaterem ludności katolic­
kiej Irlandii Północnej i sym­
bolem walki o ideały republi­
kańskie.

Od wczesnych godzin porań 
nych 5 bm. doszło do zamie­
szek na ulicach Belfastu i Lon 
donderry. Policja ostrzegała 
przed wyjeżdżaniem Ho dziel 
nic Belfastu, zamieszkałych 
przez ludność katolicką. Pod­
palono szereg budynków, po­
rywano i podpalano samocho­
dy. Siły bezpieczeństwa zosta­
ły zaatakowane butelkami z

benzyną i kwasem oraz kam:e 
niami i cegłami. Wojska brj 
tyjskie użyły plastykowych p 
Cisków przeciwko atakują­
cym, kilka osób zostało ran­
nych.

Premier Republiki Irlandz­
kiej Charles Haughey zaape­
lował o spokój i wyraził 
żal z powodu śmierci San- 
dsa. Brytyjski minister d/s Ir 
land ii Płn. wyraził ubolewa­
nie z powodu „bezsilności i 
niepotrzebnej” śmierci. Siły 
bezpieczeństwa i wojska bry­
tyjskie znajdują się w stanie 

, najwyższego pogotowia. Środ­
ki bezpieczeństwa zaostrzono 
także w Londynie, przywódca 
Partii Pracy Michael Foot po­
parł postawę rządu wobec u- 
czestników głodówki i odrzu­
cił koncepcje zmiany statusu 
więźniów. (PAP)

Po posiedzeniu
Biura Politycznego KC PZPR

Dokończenie ze str. 1 wych i środowiskowych spot­
kaniach dyskusyjnych.

Dzisiaj półmetek XXI Kaliskich 
Spotkań Teatralnych

INFORMACJA WŁASNA
Dzisiaj XXI Kaliskie Spotka 

nia Teatralne osiągnęły półme­
tek.

W poniedziałek wystąpił w 
Kaliszu Teatr Współczesny z 
Wrocławia. W reżyserii Kazi­
mierza Brauna zaprezentował 
sztukę Jerzego Mikkego „Li­
stopad 1830”. Jest to dramat 
napisany współcześnie; pokazu 
je on rozterki głównych boha­
terów Powstania Listopadowe­
go z Maurycym Mochnackim 
na czele.

Wczoraj natomiast występo 
wał w Kaliszu Teatr Nowy z 
Łodzi. Przedstawił on wyróż­
niony już nagrodą honorową 
na tegorocznym festiwalu pol­
skiej klasyki w Opolu spektakl 
przygotowany przez Kazimie- 
rzaj Dejmka pod tytułem: „U-

wem i tańcem okraszone”. 
Spektakl ten będzie powtórzo 
ny dzisiaj.

Spektakl przyjęty gorąco 
przez publiczność kaliską, skła 
da się z intermediów staropol 
skich jędrnych, zabawnych i 
soczystych.

Trwa także w Kaliszu prze­
gląd przedstawień teatru Tele 
wizji Polskiej. Zaprezentowa­
ne zostały już spektakle: 
„Klik-kląk” Jarosława Abra­
mowa w reżyserii Ryszarda Be 
ra, „Wojna w Polszczę pospo­
lita” utwór anonimowy w re­
żyserii Henryka Kluby oraz 
„Ostatnie tygodnie, ostatnie 
dni, ostatnie godziny” Zdzisła­
wa Pietrasa i Kazimierza Ra- 
dowicza w reżyserii Marii Ka­
niewskiej.

Ogłoszenie wyników i zakoń
ciechy staropolskie lepsze i po czenie XXI Kaliskich Spotkań 
żyteczniejsze aniżeli z Bacchu Teatralnych nastąpi w niedzie 
sem i Wenerą, muzyką, śpię- lę, 10 maja, (bran)

Współpraca ZSL z „Solidarnością" rolników
5 bm. odbyło się spotkanie 

Prezydium WK ZSL w Pozna 
niu z członkami zarządu Wo­
jewódzkiego Komitetu .Założy 
cielskiego Niezależnego'- Samo­
rządnego Związku Zawodowego 
Rolników Indywidualnych „So 
lidarność” województwa po­
znańskiego. Przedstawiono naj 
istotniejsze problemy związku, 
jego miejsce i rolę w środowi 
sku wiejskim. Prezydium Wo

jewódzkiego Komitetu ZSL 
wyraziło poparcie dla tworzą­
cego się ruchu „Solidarności” 
na wsi i widzi w nim ważne 
ogniwo autentycznej samorząd 
ności, dającej gwarancję odno 
wy. Omówiono wstępnie for 
my współpracy oraz udział w 
obchodach Święta Ludowego. 
Spotkania tego typu będą kon 
tynuowane. (ap)

KRONIKA DIMIA
FINAŁ OLIMPIADY JĘZYKA ANGIELSKIEGO

(PAP) W Poznaniu 'zakończył się finał V Olimpiady Języka Angiel­
skiego. Uczestniczyło w nim 40 najlepszych uczniów szkół średnich 
wybranych w drodze eliminacji. Najlepszą w egzaminach: pisem­
nym i ustnym okazała się Bożena Kociszewska z Warszawy. Także 
laureaci drugiego i trzeciego miejsca — Gracjan Flaszka i Anna Za­
krzewska są uczniami warszawskich szkół.

ŚWIĘTO KULTURY WĘGIERSKIEJ W POZNANIU

Dalsze przesłuchanie 
E. Bałuki

(PAP) 5 bm. w Prokuratu­
rze Wojewódzkiej w Szczeci­
nie odbyło się kolejne przęsłu 
chanie Edmunda Bałuki.

Jak poinformowano dzienni­
karza PAP w prokuraturze, u- 
dzielił on wyjaśnień na przed­
stawione mu zarzuty i odpo­
wiadał na pytania zadane 
przez prokuratora. Przypomnij 
my, że prokurator sformułował 
przeciw E. Bałuce trzy podsta 
wowe zarzuty. Pierwszy doty­
czy jego współpracy z Ra­
diem ..Wolna Europa”, drugi 
— redagowanego przez niego 
biuletynu „Szerszeń”, którego 
15 numerów rozkolportowano 
na terenie Polski; ostatni zaś 
zarzut dotyczy nielegalnego 
przekroczenia granicy w dro­
dze powrotnej do kraju.

Przesłuchania, w których u- 
czestniczą obrońca E. Bałuki 
oraz przedstawiciel KZ NSZZ 
„Solidarność” w Stoczni Szcze 
cińskiej będą kontynuowane.

(PAP) W ramach organizowanego przez 
Polsko-Węgierskiej w Poznaniu „Święta

Towarzystwo Przyjaźni
Kultury Węgierskiej”

otwarty został 5 bm. w Szkole Podstawowej nr 64 im. Marii Ko. 
nopnickiej Klub Przyjaźni Polsko-Węgierskiej. Powstał on staraniem 
i pracą społeczną nauczycieli i uczniów szkoły w wygospodarowa­
nych pomieszczeniach piwnicznych. Podczas otwarcia klubu zapre­
zentowano widowisko słowno-muzyczne pt. „Baśń o Balatonie” przy­
gotowane przez nauczycieli i uczniów — członków Szkolnego Koła 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Węgierskiej. Otwarto również wy­
stawę prac plastycznych dzieci pn. „Węgry w moich oczach”.

sootkanie
(PAP) We wtorek w stołecznym 

Pałacu Kongresów po trzytygod­
niowej przerwie wznowiło obrady 
madryckie spotkanie przedstawi 
cieli państw — uczestników kon­
ferencji w sprawie bezpieczeństwa 
i współpracy w Europie.

„Nasze stanowisko"
Takim tytułem opatrzono 

specjalne wydanie — stara­
niem „Gazety Zachodniej” — 
poświęcone stanowisku Woje­
wódzkiego Zespołu Zjazdowe­
go PZPR w Poznaniu na IX 
Nadzwyczajny Zjazd partii. 
Prawie 20-stronicowe opraco­
wanie obejmuje materiały ze­
brane i przygotowane przez 
WZZ w ciągu kilkumiesięcz­
nej jego działalności.

Specjalne wydanie znajdzie 
się w kioskach „Ruchu” ju­
tro, w czwartek (7 bm.). Cena 
4 zł.

Podwyżki cen
kolejowych biletów 

zagranicznych
(PAP) Jak poinformowało 5 bm 

Ministerstwo Komunikacji, z 
dniem 1 maja br. została podwyż­
szona średnio o 50 proc, jednolita 
międzynarodowa taryfa osobowa 
(EMPT) na przewóz osób oraz prze 
svłek bagażowych i ekspresowych, 
stosowana na podstawie umowy o 
międzynarodowej komunikacji oso 
bowej zawartej między krajami so- 
?jalistycznymi. Podwyższenie sta­
wek taryfy nastąpiło w wyniku 
ustaleń podjętych przez wszystkie 
uczestniczące w umowie koleje i 
jest jednolite dla wszystkich kra­
jów socjalistycznych — członków 
Organizacji Współpracy Kolei.

Opłaty tej taryfy są mimo pod- 
wyżki z reguły niższe od stawek 
taryf wewnętrznych obowiązują­
cych na kolejach państw socjali­
stycznych.

ń.gdy przedtem w' takim stop­
niu — pozycja osobista wśród 
załogi przedsiębiorstwa czy in 
stytucji oraz autorytet w za­
wodzie. Zachodzi interesujące 
zjawisko. Oto rzadko się zda­
rza, by zdobywali większość 
głosów ci, których najbardziej 
słychać na zebraniu. Towarzy­
sze nie pozwalają się ująć 
pięknosłowiem. Najbardziej 
perorujący mówcy dominują 
w dyskusjach, ale w tajnych 
wyborach — przeważnie „prze 
padają”.

Na konferencjach zakłado_ 
wych trwają jednocześnie wy­
bory delegatów na zjazd. Do­
tychczas mandaty takie powie 
rzono kilkudziesięciu osobom. 
Dyskusja przedzjazdowa od­
zwierciedla twórczą atmosferę 
panującą w partii. W najbliż­
szym czasie zostaną ogłoszone 
projekty: założeń programo­
wych rozwoju socjalistycznej 
demokracji, umocnienia prze_ 
wodniej roli PZPR w budowni 
ctwie socjalistycznym i stabi­
lizacji sytuacji społeczno-gos­
podarczej kraju, jak również 
zmian i uzupełnień w statucie 
PZPR. Jeszcze w połowie ma­
ja kierownictwo Komitetu Cen 
tralnego zamierza się spotkać 
z pierwszymi sekretarzami KZ 
204 największych organizacji 
zakładowych, aby zasięgnąć 
opinii na temat materiałów 
orzedzjazdowych. Również w 
tym miesiącu ma się odbyć po­
siedzenie Komisji Zjazdowej z 
udziałem przewodniczących 
wojewódzkich komisji zjazdo_ 
wych.

Dokumenty przedzjazdowe 
pragnie się uczynić punktem 
wyjścia z podstawową organi­
czną częścią poprzedzającej IX 
Zjazd debaty, do której zapro­
szone zostaną wszystkie siły 
społeczne w kraju. Liczy się na 
inicjatywy* środowisk, na ich 
wkład we wzbogacanie propo­
zycji, w formułowanie wnio­
sków. Przewiduje się udział 
centralnego aktywu w zakłado

Do czasu rozpoczęcia zjazdu 
ma zakończyć sprawy rozli­
czeń i podać je do wiadomości 
komisja powołana na X Ple­
num — pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego, s« 
kretarza KC Tadeusza Grab­
skiego — dla oceny dotychcza 
sc wego przebiegu i przyspie­
szenia prac w kwestii odpowie 
dzialności osobistej członków 
KC pełniących funkcje kiero­
wnicze. Komisji Biuro Polity­
czne KC udzieliło rozległych 
pełnomocnictw.

Kazimierz Barcikowśki od_ 
powiadał na pytania dzienni­
karzy. Jedno z nich dotyczyło 
tzw. struktur poziomych w 
partii. Stanowisko w tej dzie­
dzinie sprecyzował na X Ple­
num I sekretarz KC PZPR — 
brzmiała odpowiedź. Co się ty 
czy „Solidarności”, bez wąt­
pienia dojdzie do zasadniczej 
polemiki partyjnej z głoszony­
mi przez nią tezami, z tym że 
pozytywnie przyjmuje się de­
klarację NSZZ „Solidarność” 
wychodzącą naprzeciw sprawie 
współodpowiedzialności w roz 
wiązywaniu ważnych proble­
mów w życiu społeczno-gos­
podarczym kraju. '

Na pytanie dziennikarza 
PAP, czy w związku ze zmia­
nami w składzie Biura Poli­
tycznego nastąpił inny podaLał 
w obowiązkach jego członków, 
K Barcikowśki poinformował, 
że od niego przejął sprawy ad 
ministracyjne sekretarz KC 
Kazimierz Cypryniak, a zastęp 
ca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Waszczuk 
— obok spraw kultury — zaj_ 
mie się sprawami zagranicz­
nymi. Nowi członkowie Biura 
Politycznego — Gerard Gabryś 
i Zygmunt Wroński nie otrzy­
mali dodatkowych zadań w Ko 
mitecie Centralnym. (PAP)

Poznański Czerwiec 1956
w telewizyjnej audycji „Świadkowie"

INFORMACJA WŁASNA
Telewidzowie mieli okazję 

poznać część szczegółów doty­
czących pamiętnych wyda­
rzeń w czerwcu 1956 roku w 
Poznaniu. Stało się to dzię­
ki cyklicznemu programowi 
..świadkowie”, którego autor 
— Jerzy Szobkowski. przed­
stawił w miniony poniedzia­
łek szereg nie publikowanych 
do tej pory dokumentalnych 
zdjęć z Poznańskiego Czerw­
ca. a także zaprosił przed ka­
merę jednego z uczestników

gramu zrelacjonował sytuację 
poprzedzającą wydarzenia z 
28 czerwca 1956 roku i opo­
wiedział o reakcji poznań­
skich robotników. .Była to pier 
waza w skali ogólnopolskiej 
wiarygodna publiczna relacja 
o Poznańskim Czerwcu.

Autorzy programu „Swiad-
kowie” zwrócił: się ponadto
do telewidzów o przekazywa­
nie dalszych szczegółów
zdjęć, publikacji, wspomnień
i'tp. (o)'

bamtych wydarzeń Stani-
sława Matyję. dziś już emery­
towanego pracownika Zakła­
dów „H. Cegielski'’. Gość pro

PS. Zaprezentowane w progra­
mie wydania poznańskich dzien­
ników były wydrukowane poza 
Poznaniem.

POGODAj

Poznańskie Biuro Prognoz Insty­
tutu Meteorologii 1 Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dziś w 
Wielkopolsce- zachmurzenie duże 
z większymi przejaśnieniami, okre 
sami opady deszczu, zamglenia, 
rano lokalnie opady .
Temperatura maksymalna od 

plus 10 do plus 13 stopni, mini­
malna od 0 do plus 2 stopni Wia­
try słabe i umiarkowane zachod­
nie 1 północno-zachodnie.

Wczoraj o godz. 17 zanotowano 
następujące temperatury: w Po­
znaniu, Kaliszu, Koninie i Lesz­
nie plus 8 stopni, w Piie plus 10 
stopni; ciśnienie 985,2 hPa czyli 
742 mm.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Roch Kowalski
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Naprawdę możemy wygrać wielką Polskę
f Poniższy tekst ukozoł się 
Z w numerze 100/101 „Sztonda 
• ru Młodych" z 1—3 moja bf.

Panie przewodniczą­
cy, od wydarzeń w 
Bydgoszczy minęło 

właśnie czterdzieści dni. Jak 
pan sądzi, były one spowodo­
wane niedojrzałością, brakiem 
odpowiedzialności politycznej 
tamtejszych urzędników czy 
też, być może, sterowane były 
■ Warszawy?

— Nigdy nie „gdybam", za­
wsze opieram się na faktach. 
Ponieważ ich nie znam nie mo 
gę odpowiedzieć z całym prze­
konaniem. Wydaje mi się je­
dnak, że to była prowokacja, 
wszystko na to wskazuje, z 
tym że — powtarzam — nie 
mogę tego stwierdzić katego­
rycznie.

— Jeden z członków komi­
sji rządowej badającej wyda­
rzenia w Bydgoszczy powie­
dział nam, że były tam dwie 
prowokacje jednocześnie, Je­
dna ze strony władz, a druga 
ze strony „Solidarności”. Mylił 
się?

— Powiedziałem już, że ni­
gdy nie „gdybam”. Ponieważ 
nie sprawdziłem ani jednego, 
ani drugiego, nie mogę się wy 
powiadać. Nie mogę, nie wol­
no mi nawet. Nigdy nie „są­
dzę", bo nie chcę być sądzony... 
Jeśli znam sprawę, jeśli je­
stem przekonany, mogę mówić, 
a tu — przypuszczam, że była 
prowokacja. Przypuszczać moż 
na, chociaż jest bardzo wątpli 
we by była także i z naszej 
strony. Bardzo wątpliwe.

Wiedziałem, że kiedyś do te 
go dojdzie. Wiedziałem bardzo 
dawno temu, że kiedyś dojdzie 
do konfrontacji tych dwóch 
sił — „Solidarności" z milicją 
i SB, bo to było nieuniknione. 
Jednocześnie myślałem sobie, 
że jeszcze trochę, jeszcze tro­
chę. Prędzej czy później, w to 
ku naszej pracy, musieliśmy 
się z tym spotkać. Ja chciałem, 
pragnąłem, żeby to było jak 
najpóźniej, jak najdalej. Sta­
ło się inaczej.

— Może być ciąg dalszy?
— Może. Następna prowoka 

cja będzie bardziej niebezpiecz 
na. Ci co spadają, są zagroże­
ni, ci którzy mają nadużycia 
będą się bronić. To są sprawy 
tak poważne, że trzeba zabie­
rać się do nich mądrze, trzeba 
umieć do nich podejść, bo je­
śli zrobi się zły krok, można 
oberwać.

— Czy w tej sytuacji, niele­
galny powrót Edmunda Baluki 
do Polski nie jest zapowiedzią 
kolejnej prowokacji?

— Mogę powiedzieć, że to 
nam skomplikowało pewne 
sprawy, na przykład rozmowy 
z rządem na temat więźniów 
politycznych. Prawo wreszcie 
w tym kraju funkcjonuje, je­
śli jest złe — to je poprawi­
my. Ale nie łammy go.

— Na wiecach podczas straj 
ków często przypominał pan, 
że był w ostatnim dziesięciole 
ciu ponad sto razy aresztowa­
ny, a jednak nie nawoływał 
pan nigdy, by wyciągnąć kon­
sekwencje wobec tych, którzy 
to robili. Mówi pan — zapom- 
nijmy co było, idźmy dalej, do 
przodu, do wspólnego celu. Pa 
nie przewodniczący, w Polsce 
zawsze szliśmy naprzód i do 
wspólnego celu...

_Ale bez zabezpieczeń! To, 
co się stało, to już się nie 
odstanie, ale musimy się zabez 
pieczyć, wyciągnąć wszystkie 
nauki z błędów, by się nie po­
wtórzyły. Rozliczanie? Oczywi 
ście, ktoś kto łamał prawo, 
nadużywał, był wielkim zło­
dziejem, ale pamiętajmy — 
każdy z nas przecież dołożył 
coś swego do tego wielkiego 
bałaganu.

_ Jakie więc widzi pan za­
bezpieczenia na przyszłość?

_ Muszą powstać jakieś 
kontrolne grupy, komisje spo­

łeczne, często wymienne by się 
nie skorumpowały, które będą 
patrzeć, jak ta władza postę­
puje, zresztą nie tylko władza, 
także inne instytucje całej 
struktury państwowej. Na przy 
kład — jak się szybko dora­
biamy — działacze, urzędnicy, 
dlaczego idziemy w górę, dla­
czego spadamy...

— Przecież rozmaite komi­
sje kontroli społecznej istnie­
ją...

— To co jest, może nie jest 
nawet złe, ale nie działa, a 
jak działa, funkcjonuje, to 
jest skorumpowane. Nie mam 
czasu na sprecyzowanie, ale 
wiem, że tu trzeba coś zrobić. 
Zarys ogólny mam, ale jest to 
robota i dla prawników, i dla 
socjologów, także dla władzy, 
tam też są porządni ludzie, w 
milicji też — niech podpowie­
dzą, są przecież Polakami. Po­
trzebna jest kontrola społecz­
na ale wymienna, żeby się nie 
skorumpowała.

— Jest to sprawa najbliż­
szej, palącej — ale przyszłości. 
Powróćmy do dnia dzisiejsze­
go — jak ocenia pan sytuację 
w kraju?

— Można, naprawdę wy­
grać wielką Polskę. Jest je­
dnak wielkiej przypuszczam... 
nie, nie przypuszczam, jest 
wielkie niebezpieczeństwo, że 
jeśli się nie opamiętamy, nie 
opanujemy, to możemy tak 
oberwać, że nam nie wybaczą 
pokolenia.

— Kto ma się opamiętać i 
jakie nam grozi niebezpieczeń­
stwo?

— No przecież, jeśli będzie­
my szli na zwady, bez przer­
wy do konfrontacji, jeśli bę­
dziemy atakować nie tak jak 
powinniśmy, to znaczy frontal 
nie, milicję, SB, urzędy, to 
przecież ktoś nie wytrzyma, i 
zacznie się chaos, bałagan, bi­
jatyka między nami. I wtedy 
ktoś trzeci będzie błogosławio­
ny jeśli nas rozbroi. I to jest 
największe niebezpieczeństwo, 
nie interwencja. Interwencja 
to będzie nawet wtedy wyba­
wieniem. I tego się boję.

Jako ludzie dotychczas roz­
sądni dużo mamy, oczywiście 
na papierze więcej, ale teraz 
najważniejsze — to uporządko 
wanie tego, zabranie się do ro 
boty, jednocześnie oczywiście 
kontrolując, nie ustępując, ale 
przesuwając taktycznie, nie 
przypierając do muru. No prze 
cięż tych porozumień jest już 
za dużo, po co my teraz pod­
pisujemy, przecież to jest już 
nonsens. Teraz dzisiaj, trzeba 
inaczej. Nie sztuka krzyczeć 
ale sztuka krok po kroku, mi 
limetr — coś osiągnąć, ro- 
zepchnąć to, dostać coś więcej. 
O to jest sztuka. Szukać dróg 
— ta nie skutkuje, to może 
inna jest dobra, teraz trzeba 
na drodze formalnoprawnej. 
Na przykład wyborcy przedsta 
wiają posłom pięć postulatów, 
potem w telewizji oglądają gło 
sowanie. Jeśli posłowie nie po 
stąpią zgodnie z ich wolą, to 
wyborcy mają prawo zapytać 
— kogo wy reprezentujecie, 
nas? Tak można i tak trzeba! 
Jak zrozumiemy to, będzie do 
brze.

— Wszystko co pan mówi 
skłania nas do wniosku, że o- 
pinia o panu jako człowieku 
umiarkowanym nie jest bezza­
sadna. Mówiąc o niebezpieczeń 
stwach jakie grożą naszej Pol­
sce akcentował pan radyka­
lizm. Należy sądzić, że miał 
pan na myśli radykalizm „Soli 
darności”?

— Mamy radykałów, ale nie 
ma ich znowu tak wielu! Po­
wiedziałbym, że mamy więcej 
ludzi nierozsądnych — to raz, 
i jednak już trochę skorumpo­
wanych. Już ta władza zasma 
kowala niektórym i dlatego 
trzeba dopływu nowej krwi. 
Ale jej trzeba przede wszy­
stkim dlatego, że ludzie, któ­
rzy poderwali ten kraj to są 
głównie ludzie walki, czynu, 
oni nie są taktykami, są ludź­
mi zaciętymi, odważnymi, co

Rozmowa z Lechem Wałęsą

już nie jest teraz tak bardzo 
potrzebne. Liczy się dzisiaj 
głównie taktyka, poszukiwanie 
sposobów, systemu ustępstw i 
cofnięć, by wygrać. Nierzadko 
o tym zapominają, więc po­
winni albo przestawić się na 
nową walkę, nowy sposób, albo 
— trzeba będzie z nich zrezyg 
nować. Byłoby oczywiście nie 
dobrze, gdybyśmy w „Solidar­
ności” wszyscy byli jednomy­
ślni, różnice zdań tylko nam 
pomagają, ale tej nowej krwi 
potrzeba nam — by zawsze 
zwyciężał rozsądek.

— Skąd ma płynąć ta nowa 
krew?

— Z demokracji. Jeśli jest 
wielki temat, wielkie ryzyko, 
nie wolno podejmować po­
chopnych decyzji i tego ludzie 
muszą się uczyć. Ja się nie bo 
ję walki, trzeba będzie — pój 
dę pierwszy, ale muszę wie­
dzieć, że ci co idą za mną — 
nie uciekną. A nie uciekną, je­
śli będą wiedzieli dlaczego 
idziemy walczyć. Ja się nie 
cofnę, kiedy wspólnie zadecy­
dujemy.

— To bardzo rozsądne, pa­
nie przewodniczący, ale czy tak 
tyka, której przydaje pan tak 
wielkie znaczenie, nie jest po 
prostu próbą wpisania „Soli­
darności” w struktury pań­
stwa, które swego czasu, w 
sierpniu 1980 roku powstając 
ze społecznego sprzeciwu — 
przecież zakwestionowała?

— To nie tak. Trzeba parnię 
tać o jednej rzeczy, że „Soli­
darność" i my wszyscy, zauwa 
żyliśmy brak innych rozwią­
zań organizacyjnych — kon­
trolnych, innych. Po prostu 
brak innych organizacji. I że­
by nie było tak jak panowie tu 
mówicie, to my musimy teraz 
podsuwać te najbardflej waż­
ne, najmniej kłujące na razie, 
rozwiązania organizacyjne. I 
jak to zrobimy wejdziemy na 
drogę czysto związkową, a ktoś 
inny zajmie się innymi sprawa 
mi. które są i potrzebne, i nie 
zbędne. Na przykład — i rol­
nicy byli z nami, a dzisiaj już 
nie są, taksówkarze byli z na 
mi, a już dzisiaj nie będą, rze­
mieślnicy drobni — bez siły 
najemnej, już oni nie będą. A 
więc sytuacja jest już inna.

— Rozwój wydarzeń, zwłasz 
cza wyniki posiedzenia Krajo­
wej Komisji Porozumiewaw­
czej w Gdańsku po wydarze­
niach bydgoskich i porozumie­
niu z rządem z dnia 30 marca 
— rezygnacje lub ich próby 
wielu działaczy „Solidarności” 
przekonują nas, że pańska kon 
cepcja nie jest akceptowana 
przez wszystkich w stopniu jed 
nakim, lub co najmniej ta­
kim, by opinie o różnicy zdań 
nie miały potwierdzenia.

— Kto nie ma przeciwni­
ków? Ja też mam, więc i mo­
ja koncepcja też ma przeciw­
ników. Różnica między mną a 
nimi sprowadza się do tego 
głównie, że ja nie mam nawet 
czasu na takie rozważania. My 
ślę, że jak chcecie mi pomóc, 
to idźcie tropem tych właśnie 
rozważań. Ludzie mnie zrozu­
mieją, jak stanę na stadionie 
to wiem, że mnie wysłuchają, 
ja się nie boję, bo ja gram czy 
sto. Ludzie mnie zaakceptują, 
ale jednocześnie nie mam cza­
su na wyjaśnienie im o co mi 
szczegółowo w tej koncepcji 
chodzi. Niektórzy działacze ro 
bią inaczej — z różnych wzglę 
dów, czasami ambicja... No bo 
ja mam więcej kwiatów j bar 
dziej jestem przyjmowany... 
Wszyscy podobnie orzemy, mó 
wią, a jeden otrzymuje. Oczy­
wiście, ja się dzielę, no, ale 
ktoś może mi zarzucić, że nie 
całkowicie, że niesprawiedli­
wie się dzielę. To są ludzkie 
sprawy, ludzkie rzeczy. Także 
i smak władzy, może mam jej 
za dużo?...

Dodajmy jeszcze radykalizm 
niektórych działaczy, radyka­
lizm a może coś innego jesz­

du. Zapytajcie — co oni 
robią? Przecież to nie tak. 
Przecież to co robimy, wszy­
stko co robimy mieści się w 
21 postulatach z Gdańska, a i 
z nimi mamy duże kłopoty. Co 
osiągnęliśmy? Niejednokrot­
nie mniej niż tam było podpi­
sane, więc nie róbmy błazena 
dy. Do wielu akcji nie mie­
szam się, bo nie chcę się o- 
śmieszyć, ale w swoim czasie 
powiem — to nie tak. Czwar­
ty punkt z Gdańska mówi, że 
w Polsce nie będzie się więzi­
ło za przekonania, no a co te­
raz jest? Więc powiedzmy so­
bie — powiedzmy szczerze — 
realizuje się porozumienie czy 
nie, jeśli nie — to dlaczego, 
krótko. Załatwmy więc naj­
pierw stare sprawy, nierwsze 
porozumienia, nie będziemy 
musieli podpisywać nowych.

— Rozumiemy, że apel ten 
kieruje pan nie tylko pod ad­
resem związkowych organiza­
cji... Panie przewodniczący, za 
siadł pan w Gdańsku do pier­
wszego w Polsce stołu porożu 
mienia, w ślad za panem sia­
dali przy innych inni, podpi­
sywaliście z komisjami rządo­
wymi porozumienia, które 
nam wszystkim, Polakom, mia 
ły zmienić życie na godziwsze 
i lepsze, skoro z ofertą tą nie 
spieszył się do nas sam rząd. 
Jak według pana, po tych dzie 
więciu miesiącach, źyje się 
przeciętnemu Polakowi, nie­
rzadko członkowi „Solidarno­
ści"?

— Sytuacja życiowa Pola­
ków zmieniła się, z tym, że 
ważna jest miara, którą chce- 
my mierzyć ich życie. Ogólnie 
rzecz biorąc, gdybyśmy mie­
rzyli ją miarą żołądkowo — 
kolejkową — to się pogorszy­
ła Ale gdybyśmy zajrzeli do 
ich wnętrza, zobaczylibyśmy, 
że nie są już tak zgnębieni, za 
straszeni, że mogą już głośno 
mówić, że nie grożą im na 
każdym kroku wyrzuceniem z 
pracy — to się polepszyło.

Ja twierdzę, że w niektórych 
sprawach Polska zrobiła wiel­
ką sprawę, więcej jak Za­
chód. I tak na przykład — 
był światopogląd, jakiś tam 
laicki czy inny ciągnięty, a 
popatrzmy. Na Zachodzie by­
ła wolność, a u nas jest wię­
cej wierzących niż tam, a 
więc odwrotność planowanych 
dążeń...

— Jednym słowem żołądek 
mamy bardziej pusty, ale peł­
niejszą i bardziej wolną gło­
wę?

— Tak, ale nie tylko głowę, 
i serce, i ducha. Ja nie zjem bo 
nie ma, no ale jestem jednak 
zadowolony, bo czuję się bar­
dziej wolny.

— Nie sądzi pan jednak, że 
pusty żołądek obróci się w su 
mie przeciw wolnej głowie?

— Niebezpieczeństwo takie 
istnieje, ale tylko wówczas jak 
będziemy walili tą głową w 
mur, na ślepo. A jak będzie­
my działać, roztropnie, to bę­
dziemy tnogli zawsze powie­
dzieć — przecież to nie my, 
zgodnie z prawdą zresztą, że 
my tylko idziemy do przodu i 
tylko prosimy, że kontroluje­
my rynki. Musimy postawić na 
uczciwość, pod każdym wzglę 
dem, wszyscy musimy posta­
wić na uczciwość. *

— Nie jest to — na dłuższą 
metę, zbyt mocna w polityce 
karta.

— Sierpień pokazał, że jest 
nie tylko mocną kartą, ale i 
prawdziwą szansą Polski.

— Jest pan człowiekiem bar 
dziej od nas doświadczonym i 
życiowo i politycznie, przyjmu 
jemy zatem pańskie wezwanie 
o uczciwość w życiu, jako 
wskazówkę nie tylko własne­
go postępowania ale i oceny 
ludzi. Niech więc nam pan po 
wie, uczciwie, właśnie jak by­
ło z porozumieniem w dniu 30 
marca. „Solidarność” .ustąpiła, 
czy nie? Rulewski twierdzi, że 
przegrała wszystko.

cze, niczego nie wykluczam — 
więc to wszystko trochę mi 
przeszkadza.

Przeszkadza, ale nie myślę, 
że na tyle, bym mógł przegrać 
sprawę. Oczywiście nie ja sam, 
bo osobiście to w ogóle chęt­
nie bym się wycofał. Ja mam 
już dość, nie przyszedłem dla 
kariery; przecież jednak nie 
zostawię tego wszystkiego lu­
dziom nierozważnym, bo mi 
dzieci wystrzelają.

Więc gdyby zrobili mi i dzie 
sięć wywrotek, to i tak ja sta 
nę publicznie i powiem, wy­
gram, niech nikt nie kalkulu­
je, jestem za silny. A silny 
przez uczciwość.

— A może i przez to, że „S© 
lidarność” bez Wałęsy nie by­
łaby już „Solidarnością"?

— Nie, nie, nie. Jak się do­
brze podetnie lotkę, to każdy 
się przewróci. Ja też. Chrystu­
sa ukrzyżowano wreszcie, a co 
ja jestem? No. ale nie 0 to 
chodzi. Ja nie chcę zostać, tyl. 
ko — czy będę mógł zostać?

— Nie jest to pytanie bez 
znaczenia, zważywszy, że przy 
czyny pańskich kłopotów nie 
zrodziły się dziś. „Solidarność” 
powstała jako wielki ruch spo 
łeczny, domagający się wielu 
rewindykacji, więc i przy pań 
skim umiarkowaniu wszyscy, 
którzy wiązali z nim nadzieje 
— być może większe nawet od 
pańskich, mogą nie zyskać u- 
pragnionych satysfakcji.

— To prawda, sierpień po­
kazał, że wszystkie dotychcza­
sowe instytucje w strukturze 
państwa straciły społeczne za- 
ufapie. „Solidarność” nowa, 
struktura, krzykliwa, mówiąca 
o wszystkim — od polityki po 
nadużycia — skupiła na sobie 
tu zaufanie. Wiedziałem, że nie 
powinno być tak, ale wiedzia­
łem też, że do czasu powsta­
nia nowych rozwiązań, insty­
tucjonalnych, organizacyjnych 
— o których wcześniej już 
wspomniałem, musimy wziąć 
to na siebie. Teraz więc trze­
ba krok po kroku — nie wy­
cofywać się, ale przekazywać 
te delegacje innym organiza­
cjom, które dzięki „Solidarno­
ści” powstały lub powstaną. A 
my pozostaniemy wówczas 
związkiem. Kiedy tak się sta­
nie — zależy od władzy, sy­
tuacji. Wejdziemy na drogę 
czysto związkową, wówczas, 
kiedy stanie się ona dla spo­
łeczeństwa do końca zrozu­
miała.

—• Zrozumiała, to znaczy, że 
społecznie zakceptowana zosta 
nie ta rola „Solidarności”, któ 
ra sprowadza się do obrony 
wyłącznie spraw pracowni­
czych?

— Tak, tak. No, ale mamy 
trudności, robimy przecież in­
ne rzeczy... Na przykład w 
Bydgoszczy. Tak nie powinno 
być, chociaż ja wiem, że to 
est po prostu życie.
— Czy to jednak jedyne trud 

ności „Solidarności”? Czy jest 
już ona organizacją okrzepłą, 
co byłoby dla niej najważniej­
sze?

— Nie, nie jedyne. Więc po 
pierwsze — trzeba zrobić jak 
najszybciej wybory. Po drugie 
-- wszyscy ludzie piszący po­
winni zwrócić uwagę na to, 
cc my robimy i jak robimy, 
jak powinniśmy postępować. 
Nawet na kierunki naszych żą 
dań i sposoby tych żądań. O 
tym trzeba pisać, jednocześnie 
nawet ośmieszając nas za to, 
że nie wszyscy znają granicę 
umiaru.

— Ośmieszyć? Drukarze z 
„Solidarności” nie wydrukują.

— Ja sam ośmieszyłbym dzi 
siaj naszą „Solidarność" cho­
ciaż za to, że każdy chce z 
każdym podpisać jakieś poro­
zumienie. Oto podpisaliśmy 
właśnie sześć następnych po­
rozumień, to jest trzy­
tysięczne czy czterotysię- 
czne któreś tam z rzę­

— Oczywiście może twierdzić 
inaczej niż ja, nie znaczy to 
wcale, że między nami istnie­
je jakiś konflikt. Ja uważam, 
że nie. On może uważać ina­
czej, oczywiście, zrobił wiele 
głupstw, ja zrobiłbym inaczej- 
Jego sprawa, że patrzy od­
miennie. Ja do niego nie mam 
większych pretensji. Jeśli on 
ma, niech mi powie w oczy, ja 
sam mówię tylko w oczy. Ni- 
sdy nie zrobiłem mu nic złe­
go.

— Musimy'tu jednak przy­
pomnieć panu, jeśli pan poz­
woli, żc konflikt między wa­
mi, o którym niedawno było 
zupełnie głośno, wyrósł na in­
nym, jak sądzimy tle — oce­
ny wydarzeń i podjętych w 
marcu kroków. Rulewski za­
rzucał panu między innymi 
sprzeniewierzenie się dcmokra 
cji, zasadom i przegranie szan 
sy...

— Demokracja związkowa 
została złamana przede wszy­
stkim wtedy, kiedy delegację 
na rozmowy wybrano tajnie i 
nie dano nam żadnych kompe 
tencji. To było właśnie złama­
nie demokracji. Jeśli chodzi o 
mnie — gdybym miał powtó 
rzyć sto razy posunięcie z koń 
ca marca, to je powtórzę. W 
imię odpowiedzialności. Choć­
by mnie nazwano dyktatorem. 
Ja nie złamałem demokracji, 
w żadnym przypadku.

Teraz jeśli chodzi o ocenę 
podpisanego porozumienia. 
Przecież, jeśli ja jestem dzia­
łaczem związkowym, to moja 
ocena sytuacji nie może się 
sprowadzać do podpisanego 
papieru, swoją drogą słabego 
papieru, tu się zgadzam. Ale 
popatrzmy co się dalej w Pol 
sce wtedy działo. Jedna trze­
cia radnych w Bydgoszczy po 
szła za nami, komitety partyj 
ne, komendy milicyjne, inne 
struktury..dotąd nieme. Poszły 
i zauważyły, że w tej Polsce 
nie może być tak — na ostrzu 
noża, z pięścią. Tak oceniaj­
my sytuację, a nie tylko pod 
kątem suchego papieru. Histo 
rycznie patrząc: na napierz? 
bvły pakty o nieagresji, a czy 
wszyscy się z nimi liczyli?

Powiem panom więcej, że 
ja nrzewidziałem nawet to, że 
będę poteniany za rozmowy, 
■więc po raz pierwszy wprowa 
dziłem szczegółowy zapis, do­
kładny protokół co kto powie­
dział — i jest dokument, mo­
żecie panowie sprawdzić choć 
to wstyd — że Wałęsa to czy 
tamto, że Rakowski to. Bo wie 
działem, że mogą być preten­
sje, więc teraz mogę powie­
dzieć spokojnie — zobacz in­
żynierze Gwiazda coś ty tam 
wywalczył, ty zabrałeś głos 
dwa razy i dwa razy zepsułeś 
sprawę. Nie walczyłeś wcale. 
A pan z Łodzi? Przecież, zo­
bacz, w ogóle nie zabierałeś 
głosu. To no jaką cholerę pan 
przyjechał? Ja walczyłem non 
stop, możecie to przeczytać — 
kto jak walczył. Potępiać po­
tem — o. to jest łatwe, to 
każdy może. Ja to wyciągnę i 
wy też wyciągnijcie — kto co 
osiągnął, jaką taktyką.... To by 
ła rozgrywka, moim zdaniem 
przygotowana, tylko nie wy­
szła. Nie wyszła bo zakłady 
pracy szybko się rzuciły i mi 
pomogły.

— Przyjmując pański punkt 
widzenia należałoby przyjąć 
założenie, że o podjęciu właści 
wych działań i kroków decy­
duje rozeznanie w sytuacji a 
więc dostęp do informacji, fak 
tów, swoboda w ich ocenie. To 
prawda. Ale przyjmując inne 
cele niż pańskie, z oceny sy­
tuacji mogą wynikać inne 
wnioski. Więcej, do ich sfor­
mułowania mogą być przydat 
ne zupełnie inne informacje. 
Jak by więc nie patrzeć, w 
Polsce zawrzało, bo wszyscy 
wiedzieli co innego; czyli na­
dal kłopoty z szybką, praw­
dziwą informacją. „Solidar­
ność” cieszyła się dotychczas 
opinią organizacji dysponują­
cej rzetelnymi wiadomościa­
mi. Pańskie uwagi świadczą,

Dokończenie na str. 4
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Preferencje dla budownictwa zwartego

Wyższe kredyty dla wznoszących domki
W numerze 9 „Monitora Pol­

skiego” z 1 kwietnia br. opu­
blikowano Uchwałę Nr 51 Ra­
dy Ministrów z dnia 2 marca 
1981 roku, w .sprawie pomocy 
kredytowej państwa dla lud­
ności nierolniczej na jednoro­
dzinne budownictwo mieszka­
niowe oraz przebudowę po­
mieszczeń w budynkach państ­
wowych na cele mieszkalne.

Znacznie podwyższono wy­
sokość kredytów, o jakie ubie­
gać się mogą budujący lub 

♦ remontujący domki jednoro­
dzinne, lokale w małych do­
mach mieszkalnych, przebudo 
wujący strychy i inne pomiesz 
czenia niemieszkalne na miesz­
kania. Szczególne ułatwienia 
przewidziano dla mieszkańców 
najmniejszych miast i wsi nie 
utrzymujących się z rolnictwa, 
dla pracujących tam nauczycie 
li, fachowych pracowników 
służby zdrowia, administracji 
gminnej, pracowników kole­
jowych budujących swe dom­
ki wzdłuż szlaków kolejowych 
i zatrudnionych przy obsłudze 
urządzeń liniowych. Wszyscy 
oni mogą otrzymać po pół mi­
liona złotych, w tym 325 000 zł 
z ulgowym oprocentowaniem. 
Taką samą kwotę kredytu 
otrzymać mogą wznoszący dom

Po podwyżce cen

Wiosenna „klęska 
urodzaju" ziemniaków?

INFORMACJA WŁASNA
Obecna pogoda deszczowa, 

z nieznacznym ociepleniem 
może wywrzeć korzystny 
wpływ na wegetację ozimin, 
których stan ocenia się w 
Wielkopolsce jako średni, a 
także sprzyja wschodom roś­
lin jarych, zwłaszcza burków 
cukrowych. Stare przysłowie 
ludowe mówi: suchy kwiecień, 
mokry maj będzie żytko jako 
gaj. W tym roku kwiecień 
charakteryzował się w Wiel- 
fcapolsce niższą o kilkanaście 
milimetrów średnią opadów, 
a początek maja jest dżdży­
sty. co rolnicy biorą za dobrą 
wróżbę przyszłych plonów.

Pogoda nieco komplikuje 
orace przy sadzeniu ziemnia­
ków i siewie kukurydzy, któ­
re to zajęcia są w znacznym 
stopniu w Wielkopolsce za­
awansowane. Państwowe gos­
podarstwa rolne i rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne, któ­
re w początkowej fazie sadze­
nia ziemniaków miały kłopo­
ty z sadzeniakami, zbyt po­
chopnie zdecydowały się na

L. Breżniew przyjął K. Waldheima
(PAP) Leonid Breżniew przy 

jął we wtorek na Kremlu se­
kretarza generalnego ONZ, 
Kurta Waldheima, który prze­
bywa z oficjalną wizytą w 
ZSRR. W rozmowie uczestni 
czył minister spraw zagranicz 
nych ZSRR, Andriej Gromyko.

Leonid Breżniew nawiązał 
do podstawowych inicjatyw 
w zakresie polityki zagranicz­
nej, wysuniętych, przez XXVI 
Zjazd KPZR. Stwierdzono, że 
ogólny kierunek tych inicja­
tyw, które zmierzają do kon-

Naprawdę możemy wygrać wielkg Polskę
Dokończenie ze str 3

że naruszenie tej zasady w 
społecznym obiegu może do­
prowadzić do posunięć, które 
potrafią zagrozić bezpieczeń­
stwu naszej ojczyzny.

— Tak jest, tak jest. Wszy­
scy powinniśmy znać prawdę 
o kraju, o tym, co się w nim 
dzieje. Wszyscy też, a zwłasz­
cza działacze, powinni patrzeć 
dalej, całościowo, nie tylko na 
suche teksty, ale na sytuację. 
Zależy od tego los nie tylko 
..Solidarności”. Polska się zmie 
nia. a zmienia się, ponieważ 
wie coraz więcej. Oczywiście, 
cenzurv jeszcze nie załatwili­
śmy, ale jednak się załatwia, 
trzeba tylko pilnować. Musi- 
my doprowadzić do sytuacji, 
kiedy w Bydgoszczy będą wie 

ki w zabudowie zwartej, nie­
zależnie od wielkości miejsco­
wości. Pozostali pożyczkobior­
cy, nie mieszczący się w po­
wyższych kryteriach, mogą li­
czyć na 400 000 złotych, w tym 
275 000 zł w ulgowym opro­
centowaniu.

Warunkiem otrzymania kre­
dytu jest posiadanie wkładu 
własnego — w wysokości co 
najmniej 20 procent globalnych 
kosztów budowy, przy budow­
nictwie w zabudowie zwartej; 
w przypadku pozostałych form 
zabudowy — na wsi i w mia­
steczkach do 20 Q00 mieszkań­
ców 25'procent kosztów oraz 30 
procent, w większych miejsco­
wościach.

Kredyt bankowy podlega 
spłacie w okresie 30 lat, a 
przez nauczycieli zatrudnio­
nych i budujących na terenie 
wsi i miasteczek do 2000 miesz 
kańców — w okresie do 45 lat. 
Ci ostatni ubiegać się też mo­
gą o dodatkowe kredyty na 
częściowe uzupełnienie wkła­
du własnego, a także na za- 
kun działki budowlanej.

Uprzywilejowani też mogą 
być inwestorzy wznoszący dom 
ki jednorodzinne lub lokale w 
małych domach mieszkalnych, 
w formach zorganizowanych;

ograniczenie areału, wysiewa­
jąc w to miejsce inne rośliny 
paszowe, ponieważ obecnie sa 
dzeniaków jest w bród. Ofer­
ty ich odsprzedaży napływa­
ją z rejonów o znanych tra­
dycjach ziemniaczanych, z wo 
jewództw: kaliskiego i koniń­
skiego, a także z Polski 
wschodniej i centralnej. Pod­
niesienie ceny skupu sadze­
niaków i ziemniaków jadal­
nych wywarło taki wpływ, że 
obecnie punkty skupu gmin­
nych spółdzielni nie mogą na­
dążyć k przyjmowaniem tych 
płodów rolnych. Np. w Po.z- 
nańsikiem w GS-^ach skupio­
no w ciągu kwietnia, od mo­
mentu podwyżki cen — 1500 
ton ziemniaków jadalnych. Są 
nawet obecnie kłopoty z ich 
ro zd yspono waniem, bowiem 
zarówno Wojewódzka Spół­
dzielnia Ogrodniczo - Pszcze­
larska. jak WSS ..Społem” o- 
debrały łącznie zaledwie 400 
ton, choć uprzednio zgłaszały 
— także na szczeblu central­
nym w Warszawie — zamó­
wienia na 8 000 ton. (emp) 

tynuowania i pogłębiania od­
prężenia, do położenia kresu 
wyścigowi zbrojeń i do rozbro 
jenia, jest zgodny z celami i 
zasadami Karty NZ. Jak 
stwierdził Leonid Breż­
niew, dążeniom niektórych 
mocarstw do storpedowania 
odprężenia Związek Radziecki 
przeciwstawia wezwanie do 
międzynarodowego dialogu w 
celu rozstrzygnięcia aktual­
nych problemów zgodnie z in 
teresem utrzymania pokoju 
na świecie.

dzieli to samo co w Rzeszo­
wie. Nie wystarczy uwierzyć, 
ze nie ma cenzury, można nie 
podpisać żadnego nowego po­
rozumienia w tej sprawie, waż 
ne by nie blokowała swobod­
nej informacji.

— Tu jest ważny nie tylko 
przepis, instytucja, ale przede 
wszystkim ludzie.

— Prasa się zmienia, radio 
się zmienia, ale nie dlatego, że 
my im każemy. Po prostu taro 
też są ludzie, porządni, którzy 
rozumieją, że dla tej Polski 
trzeba coś zrobić.

— Co zrobiła dla Polski lek 
cja bydgoska?

— Przede wszystkim była 
przedwczesna, ale już się sta­
ła więc nie ma co „gdybać”. 

mogą oni uzyskać niezależnie 
od wyżej wspomnianych kre­
dytów — kredyt bankowy na 
budowę osiedlowych urządzeń 
uzbrojenia terenu. I w tym 
przypadku na wyższy kredyt 
mogą liczyć wznoszący domki 
szeregowe.

Kredyty na remont domków 
jednorodzinnych lub lokali w 
małych domach mieszkalnych 
oraz adaptację strychów na 
mieszkania mogą być udziela­
ne do kwoty 150 000 zł. w tym 
60 000 zł z ulgowym oprocen­
towaniem. Termin spłaty — od 
5 do 10 lat — uzależniony jest 
od miesięcznego dochodu na 
członka rodziny kredytobiorcy.

W tym samym numerze „Moni­
tora” opublikowano Uchwałę Nr 
52, zmieniającą uchwałę w spra­
wie rozwoju, organizacji i zaopa­
trzenia budownictwa indywidual­
nego. Określa się w niej zwięk­
szone możliwości pomocy dużych 
zakładów pracy dla swoich pra­
cowników, wznoszących domki 
jednorodzinne. W szczególności: 
odsprzedaż po cenach detalicznych 
zbędnych materiałów budowla­
nych, odpłatne udostępnianie sprzę 
tu budowlano-montażowego 1 
transportowego oraz świadczenie 
usług budowlanych przez własne 
grupy remontowo-budowlane, po 
kosztach własnych. (o-tt)

Pogrzeb pracownic
„Kaskady"

(PAP) Liczne rzesze mieszkań­
ców Szczecina, pracowników han 
dlu i gastronomii uczestniczyły 
5 bm. w uroczystości pogrzebo­
wej siedmiu pracownic kombina­
tu gastronomicznego „Kaskada” — 
ofiar pożaru, który 27 kwietnia 
niszcząc lokal, spowodował tra­
giczną śmierć czternastu osób. 
W uroczystości wzięli udział 
współtowarzysze pracy zmarłych, 
przedstawiciele władz, ruchu związ 
kowego, duchowieństwa. Przyby 

f ły także delegacje pracowników 
gastronomii z różnych stron kra 
ju, przedstawiciele Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego i Usług.

Odprawiona została msza żałob 
na, którą celebrował biskup — su 
fragan Diecezji Szczecińsko-Ka- 
mieńskiej Jan Gałecki.
■y" 1 . 1 " ... .................

Dlaczego zniknęły papierosy?
(PAP) W ostatnich dniach z 

kiosków „Ruchu” w Warsza­
wie oraz w wielu innych mia­
stach, zniknęły prawie zupeł­
nie papierosy. Od dawna już 
palacze przyzwyczajeni są 
wprawdzie do kłopotów w na 
byciu niektórych ich gatun­
ków, ale powszechny brak tego 
artykułu wystąpił dopiero te­
raz. Co jest przyczyną tego 
braku?

Jak poinformował dziennika 
rza PAP zastępca dyrektora 
Zjednoczenia Przemysłu Tyto­
niowego Stefan Olszewski, 
przemysł ten rzeczywiście do­
starcza mniej, papierosów niż 
w minionym roku. Ubiegłorocz 
na produkcja wyniosła bo­
wiem ponad 94,4 mld sztuk. W 
bieżącym roku wyprodukowa­
nych zostanie minimum 80 
mld papierosów. Przyczyny 
zmniejszenia produkcji leżą za 
równo w niedostatku materia, 
łów pochodzących częściowo z 
importu, jak m. in. bibułka, 
surowiec na filtry, kleje oraz

Zyski — rozsądkiem wygrali­
śmy bardzo wiele i demokracja 
się ruszyła, i poznaliśmy kto 
jest kto, i kto rozbija Zwią­
zek. Wiele rzeczy się ujawni­
ło I bardzo dobrze, z tym, że 
atmosfera jeszcze się nie o- 
czyściła do końca. Zaczęła się 
walka wyborcza, niektórzy 
wrednie podjeżdżają, robią ja­
kieś frakcje, już ktoś tam się 
szykuje, jakieś grupy...

Mówię szczerze, jeśli dojdzie 
do głosu frakcja, to ja nie 
chcę być w Związku, ja mam 
inny charakter, ja się do te­
go nie nadaję. Ale jednocześ­
nie nie pozwolę na to, by^ten 
ruch sprawił, że ja n^e będę 
wiedział czy mam wrócić do 
domu. Na to nie pozwolę! W 
każdym momencie, nawet je­
śli będę poza Związkiem! Ro­

W SDP o bezrobociu
(PAP) „My wobec bezrobo­

cia” — taki był temat spotka 
nia w Domu Dziennikarza w 
Warszawie zorganizowanego 5 
bm. przez Klub Publicystyki 
Polityczno-Społecznej SDP. 
Dziennikarze, licznie przybyli 
na spotkanie, spodziewali się, 
że uzyskają wreszcie możli­
wie szeroką informację na te­
mat, który już od miesięcy po 
rusza opinię publiczną. Oczeki 
wania te były o tyle uzasad­
nione, że spotkanie miało być 
okazją do wymiany poglądów 
przedstawicieli kierownictwa 
Ministerstwa Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych oraz eks­
pertów, w tym z Ośrodka 
Prac Społeczno-Zawodowych 
KKP NSZZ „Solidarność”.

Spotkanie niestety nie speł­
niło tych oczekiwań. Nadal 
nieznane są rozmiary przewi­
dywanych przemieszczeń pra­
cowników. Według ostatnich, 
wstępnych szacunków Minister 
stwa Pracy, opartych na prze 
widywaniach resortów gospo­
darczych, chodziłoby o 300 000 
—350 000 osób. Na razie jed­
nak na rynku pracy nie no­
tuje się większego ruchu.

Raport o zajściach 
w Kosowie

(PAP) 5 bm. w Prisztinie 
obradował Okręgowy Komitet 
Związku Komunistów Koso- 
wa. Prezydium Komitetu 
przedstawiło sprawozdanie o 
przyczynach, okolicznościach i 
konsekwencjach demonstracji, 
do których doszło w okręgu 
autonomicznym Kosowo w 
okresie od U marca do 3 kwiet 
nia br. Ten obszerny, 70-stro- 
riicowy dokument stwierdza 
m. in., że zajścia w Kosowie 
były przygotowane przez „nie­
legalną, wrogą organizację, 
która ujawniła się ostatnio i 
wzięła odpowiedzialność za te 
wydarzenia”. Celem owej or­
ganizacji było — jak stwier­
dza agencja Tanjug — przy­
łączenie Kosowa do Albanii. 
W sprawozdaniu podkreślono, 
że we wrogiej działalności prze 
ciwko Jugosławii ..uczestni­
czyły wszystkie kategorie wro 
gów wewnętrznych i zewnętrz 
nych”. Wskazano także, iż Al_ 
bania prowadziła działalność 
wywiadowczą i propagandową 
wymierzoną przeciwko Jugo­
sławii.

papier do pakowania, jak też 
we wprowadzeniu większej 
liczby wolnych sobót w zakła­
dach. \

Codziennie jednak zakłady 
przemysłu tytoniowego, pracu 
jąc na trzy zmiany, wytwarza 
ją około 320 min papierosów, a 
więc blisko 9 na statystyczne­
go obywatela kraju. Produk­
cja — twierdzi S. Olszewski — 
jest rytmiczna i w ostatnich 
tygodniach nie notowano w 
niej żadnych zakłóceń, poza 
codziennymi kłopotami surow 
cowymi i wynikającymi ze 
stanu mocno już wyeksploato­
wanego parku maszynowego, 
co nie rzutuje jednak na prze­
ciętne jej wyniki. Papierosów 
nie ma też w fabrycznych ma­
gazynach. Wytworzona pro­
dukcja kierowana jest bowiem 
bezpośrednio do dystrybuto­
rów. W przemyśle tytoniowym 
nie widzi się więc żadnych — 
zależnych od niego — przy­
czyn nagłego braku papiero­
sów na rynku.

bię więc, robię manifestację, 
robię atak, robię nawet strajk! 
Tam, gdzie będę miał zwolen­
ników, i roztrzaskam to! Nie 
pozwolę! Żeby nie wiem co, 
nie pozwolę, chyba że mnie 
zarżną.

— Panie przewodniczący, nie 
jest pan jedynym człowiekiem, 
który „Solidarności” może 
wskazać drogę. Ma pan jed­
nak, takie jest nasze najgłęb­
sze przekonanie, największe 
moralne prawo, by drogow­
skaz taki ustawić. Cóż pan na 
nim umieści?

— Serce. Serce: i
cnrawiedliwość.

Rozmawiali
PAWEŁ LEWANDOWSKI 
MAREK ORZECHOWSKI

Piłkarze Lecha grają dzisiaj z ŁKS

Pomyślnej passy ciąg dalszy?
Po przeszło dwutygodniowej 

przerwie spowodowanej przy 
gotowaniami reprezentacji do 
meczu z NRD, piłkarze I ligi 
rozegrają dzisiaj kolejne poje­
dynki mistrzowskie. Drużyna 
Lecha zmierzy się o godz. 18 
na boisku przy ul. Bułgars­
kiej z zespołem ŁKS Łódź.

Kolejarze, którzy w ostat­
nich pięciu spotkaniach ligo­
wych zdobyli komplet punk­
tów, mają szansę na przedłu­
żenie tej świetnej passy i się­
gnięcie po szóste z rzędu zwy 
cięstwo. Szanse te są tym więk 
sze, że łodzianie w rundzie 
wiosennej grają słabo i pla­
sują się w dolnych rejonach 
tabeli. Nie znaczy to jednak, 
że rywala można bagatelizo­
wać. Zespoły zagrożone spad­
kiem z ligi potrafią walczyć 
z wielką ambicją, o czym le- 
chici mogli się dobitnie prze­
konać grając z Odrą.

Podczas przerwy w rozgry­
wkach piłkarze Lecha stoczy­
li dwa mecze sparringowe. W 
Poznaniu pokonali Bałtyk 3:0,

Puchar UEFA

łpswich-AZ67Alkmaar 
w pierwszym finale
(PAP) W maju poznamy 

triumfatorów trzech europej­
skich turniejów o piłkarskie 
puchary. Już dzisiaj rozegrany 
zostanie pierwszy finałowy 
mecz Pucharu UEFA między 
Ipswich Town, a AZ 67 Al- 
kmaar. Rewanżowe spotkanie 
tych drużyn odbędzie się dwa 
tygodnie później w Alkmaar. 
13 maja w Duesseldorfie w fi 
nale Pucharu Zdobywców Pu 
charów zmierzą się Carl Zeiss 
Jena j Dynamo Tbilisi, a 27 
maja na stadionie w Paryżu 
poznamy triumfatora Pucharu 
Europy. O to najcenniejsze 
trofeum zmierzą się Liverpool 
i Real Madryt.

Bokserskie ME w Tampere

Zwycięstwo Kaczmarka, porażka Klassa
Wczorajszy dzień był ostat­

nim w którym rozegrano eli­
minacyjne pojedynki bokser­
skich mistrzostw Europy od­
bywających się w fińskiej miej 
scowości Tampere. We wczo­
rajszej serii walk wystąpili 
dwaj polscy pięściarze — Je­
rzy Kaczmarek w wadze lek- 
kośredniej oraz Marian Klass 
w wadze superciężkiej.

Międzynarodowy turniej karate w „Arenie"
Najprężniej działającym o- 

środkiem karate w kraju jest 
Poznań. Z inicjatywy miejsco 
wych karateków przy współ­
pracy z Urzędem Miejskim, 
Biurem Turystyki Młodzieżo­
wej „Juventur”, ZSMP —- 
Grunwald oraz Polskim Związ 
kiem Karate rozpoczęto pra­
ce przygotowawcze do między 
narodowego turnieju karate, 
największej imprezy tego typu 
w Polsce.

Termin imprezy przewidzia

Poznańscy lekkoatleci rozpoczęli sezon
Tradycyjnymi zawodami z oka­

zji Święta Pracy poznańscy lekko­
atleci rozpoczęli sezon letni. W 
zawodach uczestniczyło ponad 200 
lekkoatletów z okręgu poznańskie­
go oraz reprezentanci Maratonu 
Konin i Ravii Rawicz. Najlepiej 
zaprezentowali się zawodnicy w 
biegu na 600 m. Zwyciężył R. 
Ostrowski — 1.20,49, który wyprze 
dził P. Zalisza (obaj AZS Poznań) 
— 1.21,24 i A. Barona (Olimpia) 
— 1.22,01. Na niezłym poziomie 
stał konkurs skoku w dal męż­
czyzn. Wygrał J. Żeligowski — 
7,52 przed W. Kędziorą (obaj AZS 
Poznań), E. Hierowskim (Orkan) 
— 7,07 i L. Mietlickim (AZS) — 
— 7,03.

★
Duży sukces zanotowali na 

swoim koncie uczniowie szkół z 

a w wyjazdowym meczu zwy 
ciężyli Włocławię 5:2, zdobywa 
jąc bramki ze strzałów Skur- 
czyńskiego — 2 oraz Platy, 
Oblewskiego i Krzyżanowskie 
go. Do dzisiejszego meczu le- 
chici przystąpią jednak w 
składzie nieco odmiennym od 
tego, w którym zwyciężali w 
poprzednich pojedynkach. Nie 
może grać Kasalik, który po 
kontuzji odniesionej w meczu 
z Bałtykiem przez miesiąc bę 
dzie miał nogę w gipsie. Nie 
wystąpi również Małek, gdyż 
za żółtą kartkę otrzymaną w 
Gdyni, ukarany został odsunię 
ciem od udziału w jednym me 
czu. Prawdopodobny jest na­
tomiast występ Szpakowskie- 
go, który wyleczył już wszy­
stkie dolegliwości.

W dzisiejszej kolejce najcieka- 
wiej zapowiadają się pojedynki 
zespołów ze ścisłej czołówki: Wi­
dzew — Szombierki i Wisła — Le 
gia. W pozostałych meczach zmie 
rzą się: Ruch z Górnikiem, Zagłę 
bie ze Stalą, Odra z Arką, Bał­
tyk z Zawiszą oraz Motor ze Slą 
skiem (wił)

MŚ grupy „A“ szczypiornistów

Terminarz spotkań 
polskiej reprezentacji
(PAP) Organizatorzy mi­

strzostw świata grupy „A” w 
piłce ręcznej mężczyzn, które 
odbędą się w dniach 23. 2 — 
7. 3. 1982 r. w RFN podali do 
wiadomości terminarz turnieju. 
Polska drużyna wystąpi w eli­
minacyjnej grupie „C” i pierw 
szy mecz rozegra 23. 2. 82 ze 
Szwajcarią w Hamburgu, dzień 
później spotka się z mistrzem 
Azji w Bremie, a zakończy 
eliminacje meczem z NRD 
26. 2. 82 r. w Kilonii.

Spotkania półfinałowe zapla 
nowano w terminach 28. 2. — 
4. 3. 82 r., a decydujące mecze 
w mistrzostwach rozegrane zo 
staną 6 i 7 marca 1982 r.

Przeciwnikiem młodego, bo 
zaledwie 20-letniego Kaczmar­
ka był jego rówieśnik — 
mistrz Finlandii Topi Mikkola. 
Po zaciętej walce zwyciężył Po 
lak 3:2. Jego przeciwnikiem w 
ćwierćfinale będzie Jugosłowia 
nin Miodragem Perunovic. W 
ostatniej walce eliminacyjnej 
turnieju Marian Klass prze­
grał z Bułgarem Peterem Stój 
menowem 1:4. (o-kar) 

no na 20—21 czerwiec br., a 
jako miejsce obrano popular­
ną poznańską „Arenę”. Roze­
słano zaproszenia do najlep­
szych karateków 12 państw 
europejskich, z czego kilku już 
potwierdziło swój przyjazd. 
Zawody odbędą się w konku­
rencjach drużynowych i indy­
widualnych tak w kata jak i 
w kumite. Na koniec mistrzo 
wie dadzą poznańskiej, pu­
bliczności pokaz sprawności 
specjalnej karateki, (leg)

woj. poznańskiego, którzy do fi­
nału ogólnopolskiego w biegach 
sztafetowych o puchar „Przeglądu 
Sportowego” i Telewizji Polskiej, 
który odbył się w Rawie Mazo­
wieckiej wprowadzili aż 4 zespo­
ły.

W biegu 10X800 m dziewczęta 
z Liceum Ogólnokształcącego w 
Puszczykowie zajęły trzecie miej­
sce przegrywając jedynie ze Szko­
lą Mistrzostwa Sportowego w Ba- 
ciborzu i n DO z Wrocławia. W 
sztafecie chłopców 10X11)0 m czwar­
te miejsce zdobyli uczniowie SP 
nr 18 z Poznania, w biegu dziew­
cząt 10X800 m siódmą była szta­
feta ze SP nr 51 w Poznaniu, a 
uczniowie ZSR z Golęcina zajęli 
11 miejsce w biegu 10X150.0 m.

(jz)



O Praca
Polonez - stereo z ko­
lumnami sprzedam. Tel. 
22-21-34. 22Ż72g

Przyjmę panie do szycia 
— konfekcja lekka. Ofer 
ty ,,Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 21814g.

Spodniarkę na dobrych 
warunkach zatrudnię. Te 
resa Kuźniak, 60-409 Po­
znań, ul. Pilony 5.

23752g

■pracowników do betonikr 
ni przyjmę. Puszczyko­
wo, Czarnieckiego 33.

23789g

Prasowalnicę elektryczną 
nową, obrączki złote, pi­
łę tarczową do cięcia era 
nitu sprzedam. Poznań, 
ul. Krasińskiego 14 m. 3

Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią, stare budownictwo 
w Gnieźnie na podobne 
lub mniejsze w Poznaniu, 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 19798g.

Pilnie poszukuję mieszka 
nia w zamian za troskli­
wą opiekę starszą oso­
bą. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 21202g.

Zamienię mieszkanie na 2 ha ziemi w Pyzdrach
dobrych warunkach M-3
na M-4 lub M-5. Ul. Het­
mańska 54 m. 115. 20040g

sprzedam Tel. Poznań
32-62-85 po godz. 16.

23299g

w godz. 17—19. 23736g

Praktica EE-3, kamera
Kwarc, tel. 642-72 . 23756g

Oddam w dzierżawę po­
mieszczenie , warsztatowe 
pow. 40 me w Kórniku 
Oferty „Prasa", Grunwal 
dzka 19 dla 21802g.

Pani z 3-letnim dzieckiem 
posrukuje pokoju. Ofer­
ty „Prasa", Grunwaldzka 
19 dla 21220g.

• Sprzedaż
Ciągnik - nośnik narzę­
dzi wraz z ładowaczem 
czołowym i przyczepką 
samowyładowczą sprze­
dam, Gorzów, Żytnia 1.

307p

Poszukuję odbiorców goź 
dzików. T. Kaczmarek 
Ostrów Wlkp., ul. Sowiń 
skiego 14. 394p

Sprzedam smażalnię ryb 
w Ślesinie nad jeziorem. 
Warunki sprzedaży do 
omówieni*. Adres Zyg­
munt Milczek Konin, Z. 
Urbanowskiej 1 m. 5.

378p

Płaszcz skórzany sprze­
dam, tel. 20-95-10.

23568g

Jamniki *zczenlaki krót­
kowłose rodowodowe wy
sokiej klasy sprzedani.
Leśniczówka Kaszczor 42 
tel, 30 (koło Wolsztyna)
Schónknecht. 22593g

Dywan i,5X3,5 belgijski 
nowy. Tei. 33-02-41 wew, 
261 do godz. 14. 23576g

Sadzonki pomidorów do 
uprawy pod osłonami: 
Ostony, Potentaty, Zelan 
dia oferuje Ogrodnictwo
Starołęcka 165. 23618g

Dobermdłiy rodowodowe 
czarne — podpalane ur. 
1 III. 81 sprzedam. H. Za 
sada. Zakopane, Krupów­
ki 42, tel. 23-10. 22398g

Sprzedam encyklopedię 
13-tomową. Piła, ul. Bucz
ka 18 m. 4. 410p

Piece c.o. 2,5 mt oszczęd 
ne, gwarantowane typ 
szwedzki sprzedają. Lesz­
no, ul. Szybowników 35, 
tel. 76-24. i09P

Poszukuję nleumeblowane 
go pokoju w okolicy Dęb 
ca — płatne miesięcznie. 
Oferty „Prasa", Grunwal 
dzka 19 dla 19863g.

Małżeństwo bezdzietne po 
szukuje M-2 na okres ro 
ku. Oferty „Prasa", Grun 
waldzka 19 dla 19815g.

M-3 własnościowe Dębiec 
(garaż murowany) żarnie 
nlę na mieszkanie 4-poko 
jowe o dużym metrażu. 
Stare budownictwo nie­
wykluczone. Oferty „Pra 
sa". Grunwaldzka 19, dla 
20085g.

Wezmę w dzierżawę kur 
nik, szklarnię lub gos­
podarstwo rolne, z ewen 
tualnym wykupem w do 
brym punkcie w woj. po
znańskim z mleszka-

Ziemniaki jadalne sprze 
dam. Dobieżyn, Podgór-
na 10. 23429g

Płaszcze skórzane — no­
we sprzedam. Tel. 79-18-59 

23232g

Pokój, kuchnia, łazienka, 
c.o., telefon — bloki za­
mienię na większe — sta 
re budownictwo. Pomogę 
w przeprowadzce. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 19889g.

Kupię mieszkanie własnoś 
clowe w starym budow­
nictwie. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 21269g

Własnościowe M-5 Kosza­
lin zamienię na Poznan. 
Koszalin. tel. 321-63. 20143g

niem. Wszelkie warunki 
do uzgodnienia. Oferty 
„Prasa" Grunwaldzka 19 
dla 20083g.

O Samochody
Poloneza wersja ekspor­
towa (plus 9 KM) z ra­
diem jak nowy sprze­
dam. Komorniki, Nowa 2

Zamienię mieszkanie, po­
kój, kuchnia, w.c., dozor 
stwo na równorzędne bez 
dozorstwa. (St. Miasto). 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 2l012g.

Samodzielne 2-pokojowe 
z kuchnią, w.c., stare bu 
downlctwo zamienię na 1 
pokój z kuchnią względ­
nie kawalerkę. Warunek 
samodzielne i c.o. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 21305g.

Gdańsk M-3 z wygodami 
zamienię na podobne Po­
znań. Poznań, ul. Długa

Kupię działkę budowla­
na Poznań, lub okolica 
Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 20245g.

tel. 66. 23191g

Syrenę R-20 sprzedam, 
tel. 565-55 po 16. 23601g

Sprzedam samochód mar 
ki Moskwicz 412, rok pro 
dukcjl 1973 po remoncie, 
stan dobry. Stanisław Sło 
miński. Nowy Belęćin 13. 
64-120 Krzemieniewo, woj.

Zamienię pokój kuchnia, 
nowe budownictwo, II 
ptr., w Stęszewie na po­
dobne lub większe w Po­
znaniu. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 21016g.

Mieszkanie M-3 własnoś­
ciowe kuplę. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
21385g.

Małżeństwo poszukuje
mieszkania na okres stu­
diów. Płatne z góry za 
rok. Oferty „Prasa", Grun 
waldzka 19 dla 21432g.

3 m. 26 20299g

Kulturalna pani poszuku 
je pokoju. Oferty „Pra­
sa". Grunwaldzka 19. dla 
20424g.

Parcelę budowlano - o- 
grodniczą Poznaniu lub 
okolicy kupię ewentual­
nie wydzierżawię. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 20340g.

DYREKCJA MEDYCZNEGO 
STUDIUM ZAWODOWEGO 

Wydział Pielęgniarstwa
w Poznaniu, uliea Mostowa 6 

telefony 599-20 i 596-25 
ZAWIADAMIA, że 

przyjmuje do dnia 20 czerwca br.
ZGŁOSZENIA KANDYDATEK 

na rok szkolny rozpoczynający się 
1 września 1981 roku.

Nauka trwa dwa lata. Jest możliwość 
uzyskania stypendium, a dla zamiejsco­
wych miejsca w Domu Słuchacza.

Warunki przyjęcia: świadectwo dojrza-

Zamienię ładne i pokoje.
kuchnia samodzielna,

leszczyńskie. 408p

Syrenę R-20 stan ideal­
ny, lipiec 1980, przebieg 
10 tys. km sprzedam. O- 
glądać: ul. Poznańska 40

23459ggodz. 15—18

Sprzedam uszkodzoną ka
roserię do Fiata 126p. Po
znań, Kuźnicza 18 m. 18.

■ 23529g

Warszawę combi, Nysę
sprzedam. Starołęcka 9.
(warsztat). 23565g

O Lokale
Wynajmę pokój z kuch­
nią w domu jednorodzin­
nym. blisko Poznania, tyl 
ko członkom Spółdzielni
Mieszkaniowej. Oferty
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla>20985g.

tZ żalem zawiadamiamy, że dnia 2 maja
1981 roku, odeszła od nas niespodziewanie 

opatrzona Sakramentami św. nasza najuko­
chańsza i pełna poświęcenia mateczka, teścio­
wa. babcia i prababcia, przeżywszy lat 75

MARIANNA MOCZYNSKA 
z domu Węglewska

Pogrzeb odbędzie się czwartek 7 bm.
o godz. 14, na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążone 
dzieci z rodzinami

Poznań^ Kutnowska 4. 23396g

tDnia 30 kwietnia 1981 roku zmarł opatrzo­
ny Sakramentami św. nasz najukochańszy 
mąż, ojciec teść i dziadek, śp.

STEFAN ZGOŁA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 7 bm. 

c godz. 13 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone

żona z dziećmi i rodzina

Poznań, ul. Hutnicza 53 m. 31. 745-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
3 maja 1981 roku odeszła od nas na zaw­

sze przeżywszy lat 59 po długich i ciężkich 
cierpieniach nasza ukochana siostra i ciocia 
śp.

HELENA DONAJSKA
z domu Sobczak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 7 bm. 
o godz 9.45 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni
bracia z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 235D3g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dńia
1 maja , 1981 roku, zmarł opatrzony Sakra­

mentami św. przeżywszy lat 78, mój najdroż­
szy mąż. ukochany ojciec, dziadek, wujek 
i teść. śp.

STANISŁAW MOCZYŃSKI
Pochowany został na cmentarzu górczyńskim

Strapiona
żona z rodziną

Poznań, ul Palacza 23 m. 5. 23670g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że
3 maja 1981 r. zmarł po długotrwałej 

robie, przeżywszy lat 66, nasz kochany 
ojciec, teść i dziadek

STANISŁAW MAJ

dnia 
cho-

łazienka wspólna, ul. Nie 
cała na samodzielną ka­
walerkę. Oferty „Prasa". 
Grunwaldzka 19 dla 21028g.

Pokój z kuchnią wyłączo 
ne z ogródkiem sprzedam 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 214i50g.

Pokój z kuchnią wyłączo

M-4 w Buku zamienię na 
pokój z kuchnią — stare
budownictwo Pozna-
niu. Oferty „Prasa". Grun 
waldzka 19 dla 21090g.

Mieszkanie spółdzielcze
M-3 Poznań, zamienię na 
M-3 spółdzielcze Trójmia 
sto. Wiadomość: Ewa Po­
tyka, Sosnowiec, ZMP 4
m. 25. 2U56g

Bielsko-Biała, komfortowe 
M-2 zamienię na podob­
ne w Poznaniu, lub oko­
licy. Oferty „Prasa'*, 
Grunwaldzka 19 dla 21186g.

Spółdzielczą kawalerkę 
centrum zamienię na po­
dobna lub M-2 na Rafa­
łach, Sródce lub Poznań- 
Wschód. Oferty „Prasa". 
Grunwaldzka 19 dla 214‘18g

ne ogródkiem sprze-
dam. Oferty .Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dia 21450g.
Spokojna pracownik nau 
kowy, poszukuje nidkrę- 
pującego pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 21455g.

M-6 własnościowe z te­
lefonem. IV piętro Poz­
nań - Rataje sprzedam. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 21504g,______  
Zamienię M-3 Os Rusa. 
III ptr. do zamieszkania 
w br. na M-3 lub M-4 w
Swarzędzu
dle). Oferty

(nowe Osle-
„Prasa”

Grunwaldzka 19 dla 21767g.
Zamienię nowe M-3 w Ko 
le na podobne w Pozna­
niu. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 21637g.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
3 maja 1981 roku zmarł opatrzony Sakra­

mentami św. nasz kochany brat, szwagier 
1 wujek przeżywszy lat 61, śp.

KAZIMIERZ BARTKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 16 na cmentarzu
W smutku pogrążona

R
Luboń, ul. Żabikowska 62 k

czwartek
Żabikowie

O D Z I N 
m. 9.

7 bm.

23613g

tDnia 2 maja 1981 roku odeszła od nas po 
ciężkiej chorobie, nasza najukochańsza 
matka, babcia i prababcia przeżywszy lat 86 

śp.

MARIANNA KOŁODZIEJ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 7 bm 

o godz. 12,15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pozostają

córki i synowie

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
747-U3

W dniu 2 maja 1981 r. zmarł niespodziewanie 
w wieku 55 lat, nasz długoletni, ceniony pra­
cownik, serdeczny kolega

ZENON RYMOWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 maja 1981 r. o 

godz. 12 na cmentarzu w Wytomyślu.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja. Rada Zakładowa. KZ PZPR, 
NSZZ „Solidarność” i współpracownicy 

Kombinatu Budowlanego Poznań-Wschód

779-K3

tDnia 2 maja 1981 roku, odszedł od nas na- 
maszczony Olejami św. ukochany mąż, oj­
czulek i dziadziuś, przeżywszy 83 lata, śp

WŁADYSŁAW SZYMANOWSKI
Złożenie zwłok do grobowca rodzinnego od­

będzie się w czwartek 7 bm. o godz. 11.36 na 
Junikowie.

W nieutulonym żalu pozostają 
żona, córka, wnuczek oraz rodzina ■ 

23405g

Pogrzeb odbędzie się w środę, 6 bm, o 
15.00 w Swarzędzu przy ul. Poznańskiej.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

godz.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
3 maja 1981 roku, odszedł od nas na zawsze 
przeżywszy lat 86 nasz ukochany i najtroskliw­
szy mąż. ojciec, dziadek 1 pradziadek, śp.

MICHAŁ ZAWADZKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 7 bm 

o godz 12.39 na cmentarzu sołackim przy 
ul. Lutyckiej.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Traugutta 31A 
dawniej: ul. Truskawiecka 3. 23590g-

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
4 maja 1981 r. zmarła po krótkiej chorobie, 
przeżywszy lat 56, moja ukochana żona, naj­

droższa mamusia, babunia i teściowa, śp

Dnia 30 IV 1981 r. zmarła

ZOFIA SZCZEPANIAK
KAZIMIERA WIDERSKA

z domu Kowalak
były wzorowy pracownik PZZ „Herbapol” w 
Poznaniu.

Pogrzeb 
godz l«.00

Autobus

odbędzie się w czwartek. 7 bm. 
na cmentarzu w Naramowicach.

W smutku pogrążeni 
mąż syn, córki z rodzinami 

odjedzie sprzed domu żałoby o <

Rodzinle Zmarłej wyrazy współczucia skła­
dają:

dżinie 15 30.
Poznań, ul Słowackiego 18 m 18.

Dyrekcja, POP. Związki Zawodowe 
oraz koleżanki i koledzy 

z PZZ „Herbapol” w Poznaniu, 
ul. Towarowa 47/51

23671g
778-K3

Konin M-2 spółdzielcze, 
wysoki standard, pilnie za 
mienię na podobne lub 
stare budownictwo w Po 
znaniu. Wiadomość: Wlo- 
dzlsław Pawlicki. Grottge 
ra 11 m. 6, 60-758 Poznań 

20475g

Kupię domek z ogrodem 
do 0,5 ha w okolicy Po­
znania. Oferty .Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 
20459g.

Dom w centrum Grodzl-

Wałbrzych! Mieszkanie
M-4 spółdzielcze zamie-
nlę na M-3 w Poznaniu.
Tel. Poznań 67-63-78

26637g

ska z wolnym 
niem tanio 
wzgl. zamienię 
chód. Oferty 
Grunwaldzka 
20572g„

mieszka- 
sprzedam, 
na samo- 

..Prasa" 
19 dla

Poszukuję pomieszczenia 
na cichy przemysł Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19. dla 20699g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny w Wolsztynie. O- 
ferty „Prasa" Grunwal* 
dzka 19 dla 20589g.

Poszukuję lokalu 25—30 
mi na warśztat szewski 
(Jeżyce, St. Miasto, Grun 
wald). Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 20707g.

© Nieruchomości
M-4 (Os. Kopernika) z du 
żym pomieszczeniem gos­
podarczym zamienię pil­
nie na spółdzielcze M-3 1 
M-2. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 20804g

M-4 własnościowe, kom­
fortowe z telefonem w 
Gdyni Śródmieściu z wi­
dokiem na morze żarnie 
nię na domek' jednoro­
dzinny w Poznaniu lub 
okolicy. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
20287g.

tZ głębokim
2 maja 1981

tami św., 
i dziadek,

Pogrzeb

nasz 
śp

Sprzedam 
dzinny , w 
wym i ( 
Promno —

dom jednoro-
' stanie 
0,5 ha

suro- 
ziemi.

stacja k. Po-
biedzisk. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
20829g.

Działkę budowlaną lub 
rozpoczętą budową w Po 
znaniu lub okolicy pil­
nie kupię. Oferty „Pra­
sa" Grunwaldzka 19 dla 
20834g.

Wydzierżawię lub sprze­
dam 3 ha k/Swarzędza — 
ogrodzone i częściowo za 
drzewione. Depczyńska. 
Swarzędz. Strzelecka 31. 
tel. 137-498. 20043g

Sprzedam pół domu bliź­
niaczego w Ustroniu Mor 
skim. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 20054g

łości lub ukończenia 
cącego, dobry stan 
18—35 lat.

Do podania należy

liceum ogólnokształ- 
zdrowia, wiek od

dołączyć świadectwo
dojrzałości lub świadectwo ukończenia li-
ceum ogólnokształcącego, z

Kupię działkę rekreacyj­
ną. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 20061g.

Sprzedam działkę budow­
laną własnościową w Sko 
kach. Wiadomość: Oborni 
ki Wlkp., ul. Swlerczew-
skiego 72. 20044g

Sprzedani domek 50 km 
od Poznania. Poznań. 
Krańcowa 48 m. 7.

20272g

Działkę 2500 mi, 28 km od 
Poznania, blisko dworca 
PKP sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka A9 
dla 22464g.

• Zguby
2. V 81 w pociągu — Bero 
lina, pozostawiłam czap­
kę i sweter damski Pa­
ni. która wysiadała w Po 
znaniu proszona jest o 
skontaktowanie ze mną 
Międzyzdroje skr. poczt. 
87. (Zwrot wynagrodzę).

23727g

856-K1

Reportaże ślubne i inne 
wykonuje zakład fotogra 
fil barwnej, Besler. Lu­
boń, Cieszkowskiego 5.

2O5'J8g

Matrymonialne
Poznam szlachetnego pa­
na wiek 45—54 lat z wy-
kształceniem wyższym
lub średnim na stanowi­
sku. Rozwiedzeni wyklu­
czeni. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 19540g.

Dyskretną pomocą w za 
łożeniu szczęśliwej rodzi 
ny służy „Wesele” Ko­
szalin, Zwycięstwa 139.

3Hp

Samotna, przystojna wdo 
wa, mieszkanie, material­
nie niezależna, poślubi 
przystojnego pana lat 66 
—70. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19. dla 2W6Gg.

Pani wykształcenie tech­
niczne posiadająca mie­
szkanie pozna w celu ma 
trymonialnym kulturalne 
go pana do lat 50 Roz- 
wiedzeni wykluczeni O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 19585g.

9 Różne

godz

ko

najdroższy mąż, ojciec, teść

bm

23555g

żalem zawiadamiamy, że dnia 
r. zmarł opatrzony Sakramen-

JAN JASKOWIAK
odbędzie się w środę, 6 bm. o

16.00 na cmentarzu w Puszczykowie 
Pogrążone w smutku 
żona, dzieci 1 wnuki 

Puszczykowo, Czarnieckiego 50.

tDnia 3 maja 1981 roku, zmarła nasza 
chana babcia

SEWERYNA DYMNA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 7 

o godz. 10 30 na cmentarzu junikowskim, 
o czym zawiadamia strapiona

RODZINA

Dnia 5 maja 1981 r zakończyła swe pracowi­
te życie, po ciężkich, cierpieniach, przeżywszy 
lat 51, moja ukochana żona, mama, teściowa, 
babcia, córka i synowa

LIGIA PRZYBYLSKA

Pogrzeb 
godz. 16.00

Prosimy
Ul. Polna

domu Swierkowska
odbędzie się w czwartek, 7 bm. 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony 
mąż z rodziną 

o nieskładanie kondolencji.
56 A m. 16,

o

23768g

tZ żalem zawiadamiamy, że w dniu 3 maja 
1981 roku zmarła po krótkiej lecz ciężkiej 
chorobie nasza mama, babcia, prababcia i cio­

cia przeżywszy lat 93, śp.

BOLESŁAWA WITKOWSKA
I voto Gubańska
z domu Fiedler

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia>7 bm. 
o godz, 11 na cmentarzu mlłostowskim.

W smutku pogrążona

ul. Szewska 16 m. 8.

RODZINA

746-U3

tDnia 5 maja 1981 roku odszedł od nas na 
zawsze, opatrzony Sakramentami św., naj­
ukochańszy. najdroższy i najtroskliwszy mąż, 

tatuś, teść, dziadek i brat, przeżywszy lat 71, śp.

CZESŁAW WICKE

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 8 bm. o godz. 
10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pozostają

żona, dzieci i rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Poznań, ud Drużbacklej 1 m. 5. 748-U3

tZ żalem zawiadamiamy, że dnia 2 maja 
1931 r. zasnął w Panu, przeżywszy lat 71,

nasz kochany mąż, 
szwagier 1 wujek

ROMAN
Pogrzeb odbędzie

tatuś, teść dziadziuś, brat,

JANKIEWICZ
się w czwartek, 7 bm. o

godz. 11.00 na cmentarzu górczyńskinp.
W smutku pogrążona 

żona z rodziną
Poznań, ul Łozowa 84 m 8. 237112

Wypożyczalnia eleganc­
kiej garderoby ślubnej 
Paderewskiego 1, Ciesiel 
ska. 20081g

„Mikroservice”
taż zaworków do zapalni 
czek jednorazowych na 
poczekaniu (bez dopłaty). 
Barszcz ul. Czerwonej 
Armii 69 obok LOT-u.

Blondynka, wolna, po 
40, wzrost 166, szczupła, 
pragnie poznać odpowie! 
niego pana. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
1970«g.

Układanie mozaiki, cykli 
nowa nie parkietów, po­
dłóg, lakierowanie — po 
lecą Zakład Usługowy 
Misiurewicz. Tel. 457-28.

21627g

KOMU
WIELKOPOLSKIEJ 
GRY LICZBOWEJ 

O ZI O Ł K I”

Nowo otwarty zakład 
usługowy w zakresie kra 
wiectwa ciężkiego męskie 
go i damskiego ze skór i 
materiałów skóropodob­
nych. Bekas, Poznań, 
Młyńska 12a. 31591g

Posiadam Fiata 125 przyj 
mę akwizycję. Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19. 
dla 22551g.

Pani z 14-letnią córką za 
opiekuje się starszą oso­
bą, warunek pokój. 
Oferty „477” „Prasa", Ka 
lisz, Górnośląska 10.

18477g

Fotografie paszportowe, 
legitymacyjne oraz prace 
amatorskie wykonuję ex 
pressowo. Botaniczna 6, 
B. Nowak. 20042g

Wezmę dzierżawę
szklarnię do 600 m2. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 20581g.

Z dnia 3 maja 1981 roku.

za 
za 
za

4 trafne
3 trafne
2 trafne

Wygrane w

za 
za 
za

4
3
2

po 
po 
po

II

zł. 4.296,—

zł.
62,

7,

losowaniu

trafne 
trafne
trafne

po Zł. 1.548^
po zł.
po zł.

33,—
5.—

Gra „3X10” 
z dnia 3 maja 1981 
za 2 trafne po zł 
za 1 trafną'ż liczbą 
dodatkową po zł.

roku
171,—

156.-
Kolejne losowania od­

będą się w dniu 10 rna-
ja 1981 w Poznaniu
przy ul. Fredry 7 o go­
dzinie 12. 1280-K1

tDnia 4 maja 1981 r, odszedł od nas, prze­
żywszy 79 lat, śp.

TED TYLMAN
porucznik rezerwy 

były więzień Oflagu lic

Pogrzeb odbędzie się na Jego rodzinnej zie­
mi dnia 8 maja br. o godz. 10.00 na cmentarzu 
w Budzisławiu Kościelnym.

W smutku pogrążona

rodzina

tDnia 3 maia 1981 roku zmarł w 88 roku 
życia, śp

KAZIMIERZ STARYSZAK
prawnik, do roku 1950 prokurator, b. 
sta. odznaczony dwukrotnie Krzyżem 
nych oraz Krzyżem Niepodległości i

Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek

legioni- 
Walecz- 
Złotym

Y bm.
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

o czym z bólem zawiadamiają
żona, córki i rodzina

Poznań, ul. Hibnera 33a m. 6. 23553g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
4 maja 1981 r. w wieku 79 lat, po ciężkich 

cierpieniach odszedł od nas na zawsze, naj­
droższy ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

I^EON STRASBURGER
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w 

czwartek. 7 bm. o godz. 14.00 w Mosinie, po 
czym pogrzeb na miejscowym cmentarzu.

W smutku pogrążona 
rŁdzina

Mosina. Wiatrowa 7 23745g
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Jutro „Głosowa" teleinformacja

Dokąd od nowego 
roku szkolnego

Brama do marnotrawstwa
„PORY ROKU” W WERSJI... FLETOWEJ • SYDNEY HAJ™ 
I INNI LAUREACI „WIENIAWSKIEGO” • „STEREO I W KO­

LORZE”

Filharmonia pełna atrakcji
Wkrótce tysiące ośmioklasi­

stów opuszczą na zawsze swą 
szkołę, ze świadectwem jej u- 
kończenia w ręku. Co robić po 
wakacjach? Jaki wybrać dal­
szy kierunek nauki? Odpo­
wiedź na te pytania zadecydu 
je o przyszłym zawodzie tych 
dziewcząt i chłopców, a więc 
o ich dorosłym życiu. Przed 
tym samym dylematem stają 
również abiturienci, kończący 
obecnie ogólnokształcące li­
cea. Zaledwie przecież część 
spośród nich będzie studiowa 
ła w szkołach stopnia akade­
mickiego. W lepszej sytuacji 
znajdują się absolwenci tech­
ników — mają już fach w rę 
ku, podobnie jak ta młodzież, 
która kończy szkoły zawodo­
we.

Telefoniczna informacja, któ 
rą redakcja „Głosu” zorgani­
zuje jutro, ma właśnie pomóc 
młodzieży w dokonaniu świa­
domego i realnego wyboru ta­
kiego kierunku dalszego kształ 
cenią się, by nie miała ona w 
przyszłości kłopotów ze znale­
zieniem pracy w wyuczonym 
zawodzie. Chociaż bowiem sły 
szy się i czyta o konieczności 
ukierunkowywania nauki zgod 
nie z zainteresowaniami, to 
jednak nie można nie brać pod 
uwagę realiów. A są one ta­
kie, że zapotrzebowanie na 
oracowników w jednej dzie­
dzinie jest obecnie zaspokojo­
ne (nawet czasem z nadwyżką), 
w innych zaś odczuwa się ich 
brak; że mamy dostatek nP- 
osób do pracy biurowej, za ma 
lo zaś wytwórców, czyli „lu­
dzi z produkcji”.

Wynika to z różnych uwa­
runkowań, m. in. ze stereoty­
pów w ocenianiu poszczegól­
nych zawodów i funkcji spo­
łecznych. Pokutuje jeszcze 
dość powszechne przeświad­
czenie. że liczy się tylko ten, 
kto pracuje przy biurku. Tak 
zapewne było, ale takiemu 
przekonaniu zadały kłam choć 
by ostatnie miesiące. Okazało 
się bowiem i okazuje się na­
dal — wystarczy śledzić dysku 
sje w radiu, telewizji i w ga­
zetach — że poziom intelek­
tualny „ludzi z orodukcji”. ich 
wiedza i rozsadek — nie róż­
nią sie od noziomu wielu uty- 
tułowanvch osób. Mają oni nie

10 hektarów zieleni 
wśród betonu i szkła

ł

Realnych kształtów nabrała bu 
dowa parku na 10-hektarowym ob 
szarze położonym między osiedla 
mi Przyjaźni a Zwycięstwa Do­
tychczas na Winogradach jest tyl 
ko jedna zielona enklawa — na 
osiedlu Wielkiego Października. 
Park ten (im. J. Gagarina). zajmu 
je około 7 hektarów. Niestety, 
znajdująca się tuż obok stolarnia 
zadymia ów zielony zakątek. Nie 
wiele z niego pożytku mają więc 
mieszkańcy. 

jednokrotnie więcej do powie­
dzenia w różnych sprawach, 
aniżeli ci, których określało 
się niegdyś jako „umysło­
wych”.

Uwagi te kierujemy nie tyl­
ko do młodzieży, lecz orzede 
wszystkim do rodziców absol­
wentów. by r.a wybór kolej­
nej szkoły j zawodu przez dz;e 
ci patrzeli bez nieuzasadnio­
nych uprzedzeń Każda praca 
jest w równym bowiem stop­
niu społecznie niezbędna ! w 
równym stopniu — byle ucz­
ciwie traktowana — zasługu­
je na szacunek. Tym zaś wię­
cej powinna dawać satvsfak- 
cji, im większe istnieje na 
nia zapotrzebowanie.

Sytuacja gospodarcza jest o- 
becnie i w perspektywie ta­
ka, iż największe zapotrzebo­
wanie notuje się na specjali­
stów w różnych dziedzinach 
rzemiosła, szczególnie w bran 
żach: metalowych (ślusarze, 
spawacze, tokarze, elektrome­
chanicy, blacharze), budowla­
nych (murarze, tynkarze, po­
sadzkarze, hydraulicy itp.). Po 
trzeba wielu ludzi w zawo­
dach usługowych (m. in. w 
krawiectwie i pokrewnych), w 
gastronomii i handlu, w prze- 
mvśle spożywczym.

Zwracamy przv okazu uwa 
ge na to, ż° niezależnie od 
szkół zawodowych, można wy 
uezvć sie intratnego finanso­
wo fachu bezpośrednio w wrv 
M atnr^h ’'’arszfataob rzemieśl 
n?pzvch. Wiele z nich z zado- 
wnbr) i^m n^z^imie
Dość powiedzieć, że w 11.000 
zokl^dó.T,. rzemieślniczych w 
województwie poznańskim, za 
trudniących około 25 000 rze 
mieślników. ich rodzin oraz 
pracowników. uczv sie oben- 
pie zawmdu zal°dwie 5000 

i chłopców.
O tych sprawach szczegóło­

wo będzie informowana mło­
dzież i rodzice, którzy jutro, 
7 maja, w godzinach między 
13 a 16 zatelefonują ood jedc"1 
z nastenu^cych numerów: H 
22-20-92 > 529-67, H 513-93 
Wyjaśnień udzielać będą m. 
in. psycholodzy i pedagodzy, 
przedstawiciele władz oświato 
wych i resortu zatrudniła.

(zk)

Tym większe znaczenie przy­
pisać należy drugim „zielonym 
płucom”. Obecnie — po ułożeniu 
kanalizacji deszczowej — bez prze, 
szkód można przystąpić do ich wy 
konania. Przed rozpoczęciem prac 
(podejmie je Zakład Budowlano- 
Remontowy Poznańskiej Spółdziel 
ni Mieszkaniowej), stowarzyszenie 
Kulturalne Mieszkańców Wino- 
grad zebrało opinię wśród lokato 
rów na temat kształtu i zagospo­
darowania parku. Wszystkie cieką 
we uwagi uwzględnione zostaną w 
projekcie poznańskiego „Inwest- 
projektu” (an)

W ubiegły czwartek w skle­
pach spożywczych Poznania 
działy się rzeczy wręcz żenu­
jące. To określenie nie jest by 
najmniej przesadą, mimo że 
przyzwyczailiśmy się już do 
okropnych kolejek po wszy­
stko. Tego dnia (pisał o tym 
„Głos” 4 bm.) rozegrała się 
prawdziwa i niemal dosłowna 
bitwa o chleb. Niestety, z u- 
działem naszych dzieci. Przed 
wolnymi od pracy dniami te­
go chleba było po prostu za 
mało, a czekający nań godzi­
nami ludzie rzucili się na 
świeże bochenki nie bacząc na 
nic, godności własnej nie wy­
łączając...

W tym samym mniej więcej 
czasie otrzymaliśmy sygnał 
również z Poznania, który na 
pierwszy rzut oka nie ma 
związku z chlebem, a tym bar 
dziej z jego brakiem. Czy je­
dnak rzeczywiście?

Spójrzmy na zdjęcie. Oto re 
jon Poznania, konkretnie oko­
lice ulicy Santockiej i Pola­
no wskiej (Smochowice). Roz­
legły teren obsiany żytem, na 
którym pojawiły się niedawno 
zwiastuny radykalnej zmiany 
jego użytkowania. W szczerym 
polu umiejscowiono... bramę 
wjazdową, wbito kilkadziesiąt 
słupków drewnianych, na któ

Na osiedlu stanąć ma lokomotywa
Wkrótce — bo oczekiwane ociep 

lenie chyba wreszcie nadejdzie — 
wstrzymana zostanie dostawa ciep 
ia do domów. W’tedy też skończą 
się kłopoty lokatorów osiedla Mi­
kołaja Kopernika, gdyż podczas 
minionej zimy wiele mieszkań by 
lo niedogrzanych.

Jeśli zawczasu nie podejmie się 
przedsięwzięć zapewniających po­
prawę ogrzewania całego osiedla, 
to zimą tego roku w jeszcze więk 
szej ilości mieszkań będzie chłodno, 
Zachodzi także obawa, że dla 350 
mieszkań, które mają być w naj­
bliższych miesiącach oddane do 
użytku w ogóle zabraknie ciepła. 
Dotyczy to również wznoszonej 
obecnie szkoły, której część lek­
cyjna ma być gotowa do września.

Na podłączenie osiedla M. Ko­

rych rozpięto sznurki, zasadzo 
no pojedyncze krzaki, stanęły 
wreszcie pod lasem dwie ma­
łe drewniane budki. Zdaniem 
okolicznych mieszkańców, ma­
ją tu niebawem powstać ogród 
ki działkowe. Dla kogo — nie 
wiadomo, ale to nie jest waż­
ne. Ważna jest natomiast inna 
sprawa. Mianowicie pytanie: 
kto zezwolił na rozparcelowa­
nie przyszłych ogródków wła­
śnie teraz, na polu, które nie 
tak dawno z trudem obsiano? 
Za kilkanaście dni z tego ży­
ta nie zostanie zapewne śladu. 
I to jest skandal!

To pole jest oczywiście drób 
niutkim skrawkiem, na któ­
rym mógł wyrosnąć 
chleb. Wszelako w obecnej sy 
tuacji nawet takiego skrawka 
nie wolno zniszczyć! Jeśli już 
mają tam być ogródki — niech 
będą i niech służą ludziom. Na 
przód trzeba było wszakże ze­
brać to zboże, albo znacznie 
wcześniej wstrzymać jego 
siew. O tym jednak nikt nie 
raczył nawet pomyśleć. W e- 
fekcie ów obrazek ze Smocho 
wic jest przykładem karygo­
dnego marnotrawstwa, na ja­
kie szczególnie teraz w ża­
dnym wypadku pozwolić sobie 
nie możemy. Kto do tego do­
puścił? Na to właśnie pytanie 
oczekujemy odpowiedzi, (wm)

pernika do ogólnomiejskiej sieci 
ciepłowniczej w tym roku liczyć 
nie można .Nastąpi to dopiero po 
zbudowaniu dwóch .dalszych kot­
łów w elektrociepłowni w Karo­
linie. Oczekuje się, że będą one 
gotowe w 1932 roku. A do tego 
czasu?

Poprawa ogrzewania domów i 
obiektów towarzyszących na osied 
lu uzależniona jest od dostarcza­
nia dobrej jakości opalu dla kot­
łowni przy ul. Danielaka. W razie 
zaś spadku temperatury nie po­
winno zabraknąć pdliwa dla usy­
tuowanej ha osiedlu przenośnej 
kotłowni. Obecnie mówi Się także 
o ustawieniu tam dwóch parowo­
zów oraz ewentualnej budowie 
tymczasowej kotłownią Jak dotych 
czas, jednak w tych ostatnich 
sprawach nie ma jeszcze decyzji, 
a czas biegnie. Rozwiązania tych 
problemów nie można odkładać.

(an)

Nader interesująco, choćby 
w zestawieniu z minionymi 
miesiącami, zapowiadają się 
majowe propozycje Filharmo­
nii Poznańskiej. Wiele z nich 
wreszcie wspaniałych i łubia­
nych przez melomanów utwo­
rów, i co niemniej ważne — 
wystąpić mają atrakcyjni 'soli­
ści i dyrygenci.

Na najbliższy piątek zapo­
wiedziano nie lada rarytas: 
sławne „Cztery pory roku” A. 
Viva!diego i to w wersji., fle­
towej. Z Orkiestrą Kameralną 
Polskiego R^dia i Telewizji 
pod batutą Agnieszki Duczmal 
grać będzie wspaniała war­
szawska flecistka młodego po­
kolenia (rekordzistka Polski, 
gdy idzie o liczbę nagród na 
międzynarodowych konkur­
sach muzycznych) — Jadwiga 
Kotnowska. Ten „przebojowy” 
wieczór uzupełni „Serenada” 
M. Karłowicza.

A w dwa kolejne dni — 181 
„Koncert Poznański” z udzia­
łem znanego w Poznaniu dyry 
genta wileńskiego (szefa tam­
tejszej filharmonii) Juozasa Do 
markasa i znakomitego skrzyń 
ka poznańskiego (laureata Kon 
kursu Wieniawskiego) — Mi­
chała Grabarczyka. Przedsta­
wią oni z orkiestrą symfonicz­
ną PFP utwory W. A. Mozar­
ta. P. Czajkowskiego i E. La­
lo.

Tylko brak
W miniony poniedziałek, tuż 

po trzech świątecznych dniach 
mieszkańcy osiedla Przyjaźni 
nie mogli rano kupić ani mle­
ka ani chleba. Wszystkie osie 
dlowe sklepy spożywcze były 
zamknięte. Dwa zostały otwar 
te dopiero o godz. 13, gdyż są 
to sklepy czynne w wolne so­
boty, natomiast trzeci „sam" 
spożywczy nr 119 przy ul. Sło­
wiańskiej nie został otwarty z 
powodu przeprowadzanej de­
zynfekcji (przynajmniej tak 
odczytałam z pisemka zawie­
szonego na drzwiach z piecząt 
ką Wydziału Handlu i Usług 
Urzędu Miejskiego). Dezynfek 
cja rzecz ważna i niezbędna, 
trzeba jednak nie mieć wyo­
braźni, aby zaczynać ją w tak 
nieodpowiednim momencie.

Szkoda, że do wspomniane­
go wydziału nie dotarły obu­
rzone głosy mieszkańców, poz 
bawionych możliwości żaku-

telefony
donoszą

• Na ul. Czerwonej Armii w 
Poznaniu, wpadł w poślizg samo 
chód marki „Fiat” 126p i wjechał 
na chodnik, gdzie potrącił prze­
chodzącą kobietę. Przewieziono 
ją w ciężkim stanie do szpitala.
• U zbiegu ulic Głogowskiej i 

Palacza w Poznaniu, odniosła cięż 
kie obrażenia przechodząca przez

Tydzień później pod dyrek­
cją tego samego kapelmistrza 
i z Lidią Grychtołówną przy 
fortepianie — III Koncert L. 
van Beethovena oraz sławna 
symfonia „Patetyczna” P. Czaj 
kowskiego.

29 maja może stać się wy­
darzeniem muzycznego sezonu. 
Wystąpi bowiem w auli UAM 
jeden z najwybitniejszych 
współczesnych skrzypków 
Amerykanin Sydney Harth 
(także zresztą laureat Konkur 
su Wieniawskiego). I to w pod 
wójnej roli: solisty i dyrygen­
ta W jego i filharmoników po 
znańskich wykonaniu dzieła: 
G. Verdiego, W. A. Mozarta i 
F. Mendelssohna.

Zamknie tę majową paradę 
w filharmonii — w niedzielę 
31 bm. — ponownie Orkiestra 
PR i TV pod Agnieszką Ducz­
mal wraz ze skrzypkiem Pio­
trem Milewskim (kolejny lau­
reat Konkursu Wieniawskie­
go) i pianistą Andrzejem Ta­
tarskim — wypełniając kolej­
ny program radiowo-telewizyj 
nej audycji „Stereo i w kolo­
rze”.

Uzupełniają te propozycje, 
niezwykle tym razem ciekawe 
programy dla „Pro Sinfoniki” 
i młodzieży ze zbiorczych szkół 
gminnych, (wig)

wyobraźni?
pów. Ta nieprzemyślana decy­
zja uniemożliwiła też wielu o- 
sobom zakup chleba. późnym 
popołudniem na osiedlu Przy­
jaźni. Bowiem pozostałe dwa 
sklepy, nie wiedząc o zamknię 
ciu trzeciego, nie zamówiły 
większych dostaw.

„Sam," spożywczy nr 119 
przy ul. Słowiańskiej z powo­
du dezynfekcji będzie nieczyn 
ny do 13 bm. Po mleko, chleb, 
kaszę, mąkę trzeba będzie cho 
dzić na drugi koniec osiedla 
i czekać w kolejce. A może 
by tak sprzedawać te podsta­
wowe artykuły w wyznaczo­
nych godzinach na zapleczu 
sklepu, tam gdzie przyjmuje 
się dostawy nocne? Przynaj­
mniej tak zrobiono jesienią u- 
biegłego roku w czasie remon 
tu sklepu nr 122 przy ul. Ra­
koczego na tym samym osied­
lu. Było to niedogodne dla per 
sonelu, lecz wygodne dla miesz 
kańców. (bg)
jezdnię kobieta. Najechał na nią 
kierowca samochodu osobowego.
9 Wymuszenie pierwszeństwa 

przejazdu przez kierowcę „Zasta­
wy”, doprowadziło u zbiegu ulic 
Szamotulskiej ' i Szamarzewskiego 
w Poznaniu, do zderzenia się z 
ciężarówką. Poszkodowanym zo­
stał kierowca .Zastawy”, u które­
go stwierdzono ciężkie obrażenia.

9 Na około 50 000 zł szacuje się 
straty w jednym z indywidualnych 
gospodarstw w Woli Droszewskiej 
w województwie kaliskim. Spło­
nęła tam,, na skutek zwarcia w 
instalacji elektrycznej, stodoła 
wraz z maszynami rolniczymi, (b)
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Słońce: 5.16—20.26

WIELKI — g. 19 „Viva la Mam- 
ma”

MUZYCZNY — g. 19 „Fiołek z 
Montmartre’u”

POLSKI - g 19 „Umrzeć ze 
śmiechu”

NOWY — g. 19 „Judasz z Ka­
lio thu”.

LALKI I AKTORA (Park przed 
Pałacem Kultury) — g. 12.30 — 
„Wyprawa do...” (Teatr im. J. 
Tuwima z Łodzi); Sala PTLiA — 
g. 14 „Przygody Kubusia Puchat­
ka” (Teatr Ochoty z Warszawy); 
g. 17 „Przed zaśnięciem” (Teatr 
„Tęcza” ze Słupska)

PIWNICA ARTYSTYCZNA — 
g. 31 Kabaret „Pod spodem”

KDF MUZA - g. 10, 12.30 „Co- 
ma” (amer. 13 1.), g. 15, 17.30 
„Zwolnienie warunkowe” (amer 
18 1.), g. 20 — s. zamkn. KIF

KDF PAŁACOWE - g. 10.30 
„Wesoła nauka” (b.o.), g. 12.30 
„Kłar -./łUcha” (poL b.o.), g. 14.30 

,,Twórczość telewizyjna dla dzie­
ci” g. 17 — Filmy oświatowe

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17 30, 
20 „Miś” (ipol. 15 1.)

BAŁTYK — g. 14, 16, 18, 20.15 
„Gangsterzy szos” (kanad. 15 1.)

GONG — g. 10, 12, 14, 16, 18, 20 
„Kochanka buntownika” (bułg.-wł. 
18 1.)

GWIAZDA — g. 10, 12.30, 15, 19.30 
„Koziorożec-1” (amer. 15 1.), g. 
17.30 „Jak żyć” (poi. 15 1.)

KOSMOS — g 17.30, 20 „Glina 
czy łajdak” (fr.. 18 1.), g. 20 — 
SDKF „Fantom” (s. zamkn.).

MALTA — g. 15.30, 17.30, 19.30 
„Powrót ęesarza” fwęg. 18 1.)

MINIATURKA — g 15, 16.30 
„Pizeciw Ringowi” (jug. b.o.), g 
18, ^0 „Dom pod czerwoną latar­
nią” (węg. 18 1.)

OSIEDLE — g. 1« bajki, g. 17 
„Porwany przez Indian” (NRD 
b.o.), g. 19 „Rewolwer” (twł. 18 1.)

RIALTO — g. 10, 13, 18, 19 „Za­
mach stanu” (ipol. 15 1.)

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17, 
19 „Powrót straconych” (jug. 12 
1.)

SŁONCE - sala duża - g 15 30, 
17.30 „Jeśli serce masz bijące” 
(poi. b.o.), g. 19.30 „Cudze pienią­
dze” (fr. 15 1.), sala mała — g. 16, 
18 „Colargol 1 cudowna walizka” 
(poi. b.o.), g. 20 ILUZJON

TĘCZA — g. 15.30, 17.30 „Mistrz 
kierownicy ucieka” (amer. 18 1.), 
g 19.30 „Coma” (amer. 18 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 1S.3O, 18.30 „Powrót Mechago- 
dzilli” (jap. 12 1.)

WILDA — g. 10, 13, 16, 19 „Par­
szywa dwunastka” (amer. 13 1.)

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Lech Wałęsa z wizytą we Wło­
szech”

Zoo — ul. Krańcowa i Zwie­
rzyniecka od g. 9 do zmroku.

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka, laryngologia, neurolo­
gia _ ui. Lutycka; chirurgia dzie­
cięca _ ul. Szpitalna 27/33

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20. Wypadki ulicz­
ne i zachorowania w miejscach 
publicznych z terenu Poznania - 
tel 999, nagłe zachorowania w 
domu, tel. 66-00-66.

Podstacje (czynne całą dobę): 
Os Piastowskie 16, tel. 791-891, 
ul. Bukowa, tel. 33-12-61; Ugory 
16, tel 205-431; Kościuszki 103, 
tel. 544-44; Swarzędz, ul. Wianko­
wa, tel 544-44 1 147-399; Luboń, ul. 
Wolności 6, tel. 544-44 i 139-999.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul 
Marcinkowskiego 22, czynny co­
dziennie g 7—22, tel. 989 — udzie­
la informacji, porad lekarskich 
i prawniczych, przyjmuje skargi. 
Interwencje.

Telefon Zaufania 988, porady 
prawne, tel 522-51 Obie placów­
ki czynne w dni powszednie w 
g 15.30—7.30, dni świąteczne — ca 
łą dobę.

Punkty Pomocy Wieczorowej 
(g 18—22): Grunwald — Kasprza­
ka 16, tel 646-40; Jeżyce — Sło­
wackiego 42, tel. 446-74; Stare Mia 

sto — Skotarska (Os. Kosmonau­
tów), tel. 20-56-91; Nowe Miasto 
—. Kórnicka 24, tel. 710-82; Wilda 
— Dzierżyńskiego 140, tel 33-20-11. 
Zgłoszenia bezpłatnych wizyt w 
Stacji Pogotowia, tel. 66-00-66. Pe­
diatryczne zespoły wypadkowe 
dla dzieci: Wilda, Stare Miasto, 
Grunwald, Jeżyce.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Główna 53, Kórnicka 74, Dzięrżyń 
skiego 349, Mickiewicza 22, Sło­
wiańska, paw. 104, Starołęcka 1, 
Głogowska 107/109, Os. Przyjaźni, 
paw. 141, al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

PROGRAM I: 6 Sygnały dnia; 
9 Cztery pory roku; 11.25 Nie­
zapomniane stronice — fragm. 
książki; 11.35 Cztery pory roku; 
11.40 Tu Radio Kierowców; 12.25 
Najstarsi muzykanci; 13.01 Rybac 
ka prognoza pogody; 13.05 Studio 
„Gama”; 15.05 Popołudnie dziew 
cząt i chłopców; 15.35 Kącik Me 
lomana; 16 Muzyka i Aktualno­
ści; 16.30 Z polskiej muzyki roc 
kowej; 17.10 Radiowe spotkania; 
17.50 Radiokurier; 19.25 Kiermasz 
polskiej piosenki — wiersze śpie­
wane; 19.40 Mag. międzynarodo­
wy „Punkt widzenia”; 20.05 Re­
fleksje; 20.10 Koncert życzeń; 20.40 
Wirtuozi’ różnych instrumentów — 
skrzypek; 21.20 Koncert chopinow 
ski. 22.35 Wielka Ork. Symf. PR 
i TV; 23 Minął dzień.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 10, 
11, 12.05 14, 15, 17, 19, 20, 22.

PROGRAM III: 8.05 Co kto lu­

bi; 9 „Dobrze urodzony” — pow.; 
9.10 Temat na maj „Uściśnij 
mnie”; 9.30 Prosto z kraju; 9.45 
Kolekcja muzyki polskiej; 10.35 
Kiermasz płyt wytwórni Jugoton; 
11 Aud. pt. „Dlaczego osiem pro 
cent”; 11.30 Kwartety z wibra­
fonem; 12.05 W tonacji Trójki; 
13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
„Utracona cześć Katarzyny Blum” 
— U ode.; 14 Muzyka kameral­
na romantyków rosyjskich; 15.05 
Herbatka przy samowarze; 15.25 
Romantycy francuskiej piosenki; 
16 Pamiętniki Kajetana Kożmia- 
na; 16.15 Muzykobranie; 16.40 
Rep. pt. „Aria dla akr oba ty”; 
17.05 Muzyczna poczta UKF; 17.40 
Folk — muzyka włóczęgów i poe­
tów; 18.10 Polityka dla ''Wszyst­
kich; 18.25 Czas relaksu; 19 Po­
wieść w wyd. dżw.: „Lampart”; 
19.35 Opera A. Dworzaka: „Jako­
bin”; 19.50 „Dobrze urodzony” — 
pow.; 20 Studio 202 — wrocławski 
magazyn rozrywkowy; 21 Sztu­
ka L. Stokowskiego; 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — Jiri 
Korn; 22.15 Trzy kwadranse jaz 
zu.

Wiadomości: 7, 8, 10.30, 12, 15, 
17, 19.30, 22.

PROGRAM IV (aud. lokalne Po­
znania): 6.45 Radioexpress; 7 Ste 
reo: Z uśmiechem przywitaj 
dzień; 7.15 Aud. K. Kolanowskie- 
go; 7.30 Stereo: Z uśmiechem 
przywitaj dzień — c.d.; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 16.40 Blok 
międzyred akcyjny, poświęcony 
sprawom wsi, rolnictwa i gospodar 
ki żywnościowej — cz. I; 17 Ra- 
dioexpress; 17.15 c.d. bloku — cz. 
II.

i TELEWIZJA I

PROGRAM 1
6.00 — TTR. RTSS. Matematyka 

(sem. IV);
6.30 — TTR. Uprawa roślin (sem. 

IV);
9.56 — Historia (kl. V);

10.55 — Transmisja z obrad Sejmu 
PRL;

16.00 - Dziennik;
16.15 — Obiektyw;
16.30 - Dla dzieci - „Michałki”;
17.00 — Losowanie Express Lotka i 

Małego Lotka;
17.10 — „Dom 1 my” — poradnik;
17.30 —Studio Sport;
18.20 - „Klub Dobrej Książki”;
18.40 — Telewizja w sprawie mi­

liardów;
18.50 — Dobranoc;
19 00 — „Wyspy Hiszpanii” — „Zew 

głębin”;
19.30 - Dziennik;
20.45 — „Gdy nad Anną gorzało 

niebo” — film dok. o powsta­
niach śląskich;

22.10 — Przed IX Zjazdem partii;
22.40 — Dziennik;
22.55 — Telewizja w sprawie ml-

1 liardów.

PROGRAM 2
16.00 — Transmisja z obrad Sejmu 

PRL;
19.00 — Teleskop;
19.30 — Dziennik;
20.00 — Transmisja z obrad Sejmu 

PRL;
około 21.00 — 24 godziny;
około 21.10 — Mistrzostwa Euro­

py w boksie.


